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Nieprawdopodobny skandal w Grudziądzu 


Starcia na wiecu przeciwko hozdoźnichwi. na Pod 


Socjaliści wespół z Niemcami zaczęli śpiewać międzynarodówkę i zdemolowali sałę 


Grudziądz. (Tel, wł.) Do nie- 
prawdopodobnego popisu socjalistów 
doszło w piątek w Grudziądzu. Po roz- 
poczęciu zwołanego przez Akcję Kato- 
licką zebrania protestacyjnego prze- 
ciwko bezbożnictwu nauczycieli socja- 
liści wszczęli burdę. 

Krótko po odśpiewaniu pieśni ko- 
Kcielnej przez szczelnie wypełniające 
galę tłumy, dochodzące do 4 tysiąccy 
osób, bojówka socjalistyczna, wśród 
której znajdowali się również Niemcy, 
poczęła śpiewać  międzynarodówkę. 


iWobec energicznej postawy zebranych * 
doszło de starcia, przyczem używan%; 


krzeseł. Wiele osób zostało rannych. 
Urządzenie sali, jak krzesła i szyby, 
iezściowo zdemolowano. Przybyła po- 
Kcja zarządziła rozwiązanie zebrania, 
poczem krótko jeszcze przemówił pre- 
“ges Akcji Katolickiej p. prof. Tkaczyk, 
nawołując do spokoju. 

" Po odśpiewaniu pieśni: „My chce- 
my Boga", „Kto się w opiekę" i „Boże 
coś Polskę“ ks. prałat dr. Pastwa za- 
powiedział, że w miejscowym kościele, 
we farze i w kościele Najśw. Serca Je- 
zusowego w Małym Tarpnie odbędą 
się suplikacje. Zebrani w spokoju o- 


„Pożar 
żydowskiego pensjonatu 


Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 
spłonął w Świdrze pod Otwockiem 
pensjonat Elwirów, największy pen- 
sjonat, należący do Żydów. (w) 


Zachwyty na rozkaz 


Moskwa. (Tel. wł.) Obrady dru- 
giego dnia zjazdu Sowietów dotyczy- 
ły projektu nowej konstytucji so- 
wieckiej. Wszystkie przemówienia, 
jakie w związku z tem wygłoszono, 
trzymały się ustalonego szablonu. Po 
uroczystych zapewnieniach o zwalcza- 
niu wroga zewnętrznego, każda mową 
kończyła się najwyższemi pochwałami 
dla konstytucji stalinowskiej. Wszy- 
scy bez najmniejszego krytycyzmu 
zgodnie i entuzjastycznie chwalili pro- 
jekt konstytucji. 


puścili salę, udając się gremjalnie do | Klotz (ze Lwowa). W czasie przesłu- 


świątyń. 
Przybyła policja rozpoczęła śledz- 


two, przy którem uczestniczył starosta | p. Berga, czy prosił 


chiwania prezesa Tkaczyka oraz Berga 
korespondent wasz informował się u 
o pomoc policji 


igraszki Gdańska 


Warszawska ciocia: 
szczysz tak cenną dla mnie książkę! 


— Chłopcze, 


Zni- 


co ty wyprawiasz? 


Gdańsk: — Gdzieżtam! Chcę dodać tylko jeszcze parę punktów do 


czternastu Wilsona! 


Najszybszy okręt 


Paryż. (ATE). W Nantes nastą- 
piło dziś po południu spuszczenie na 
wodę kontrtorpedowca „Volta“, nale- 
żącego do typu „Terrible“, 

Kontrtorpedowiec „Terrible“, osią- 
gnąwszy przeciętna szybkość 75,25 km 
na godzinę, ustanowił nowv rekord 
światowy, który, jak sadzą we francu- 
skich kołach morskich, w naibliższych 
dniach zostanie ponownie pobity 
przez „Voltę”. Siła maszyn „Terrible“ 
wynosi bowiem 55.000 KM, podczas, 


Fiasko żydowskiego szmoncesu 
w Poznaniu 


Młodzież akademicka nie dopuściła do występu „Cyrulika 
Warszawskiego“ ze sztuką autorów żydowskich 


Poznań, 27. 11. — Na dziś wie- 
czór zapowiedziano, wbrew naciskowi 
opinji publicznej, występ artystów „Cy- 
rulika Warszawskiego” w Teatrze Pol- 
skim ze sztuką „Karjera Alfy Omegi“ 
pióra autorów Żydów Hemara i Tuwi- 
ma. Młodzież akademicka na kilka 
godzin przed przedstawieniem zażąda- 
ła od dyrekcji Teatru Polskiego odwo- 
łania występów „Cyrulika”, stwierdza- 
jąc, że w przeciwnym razie wysnuje 
na przyszłość wobec teatru wszystkie 
konsekwencje.. P. Dymsza, który zja- 
wił się osobiście na terenie zablokor 
wanego „Domu Akademickiego", aby 


interwenjować w powyższej sprawie, 
spotkał się ze zdecydowaną odmową. 
Wieczorem, gdy zapowiedziany wy- 
stęp „Cyrulika”, mimo wszystko, roz- 
począł się przy niezwykle słabej irek- 
wencji publiczności (30 osób), obecny 
na sali przedstawiciel młodzieży aka- 
demickiej, stwierdżiwszy, że wystawia- 
na sztuka jest żydowska, wezwał pu- 
bliczność do opuszczenia teatru. Pu- 
bliczność wezwania tego posłuchała i 
przedstawienie zostało zerwane. Po- 
nieważ wśród publiczności byli Żydzi, 
którzy wzbraniali się opuścić teatr, 
młodzież spowodowała ich do wyjścia. 


gdy „Volty* 90.000 KM. 

Wyporność nowego _ kontrtorpe- 
dowca wynosi 2.884 tonn, długość 
1375 m. Uzbrojenie „Volty* składa się 
z 8 dział 138 mm., 4 dział zenitowych 
47 mm oraz 3 potrójnych wyrzutni tor- 
pedowych. 


Nieprawdziwe pogłoski 
o przewrocie w Paragwaju 


Buenos Aires. (PAT) Pogłoski 
o przewrocie w Paragwaju są bezpod- 
stawne. 


Aresztowania w Zagrzebiu 


Białogród. (PAT.) W Zagrze- 
biu aresztowano pod zarzutem przy- 
należności do organizacji komuni- 
stycznej 24 osoby, a w tej liczbie kil- 
ku radnych miejskich, obranych z li- 
sty „niezależnych“ do rad miejskich 
w Delnice i Łokwe pod Zagrzebiem. 


przed zebraniern. Zapytanie to — na 
które padła twierdzaca odpowiedź — 
miało ten skutek, że aresztowano ko- 
respondenta, gdyż pan starosta uwa- 
żał, — że korespondent przeprowadza 
śledztwo. Dopiero po wylegitymowaniu 
korespondenta waszego zwolniono. 
Zaznaczyć należy, że w zebraniu u- 
czestniczył również delegat biskupi w 
Pelplinie, ks. prałat Lewandowski. 


Warszawa. (Tel. wł.) _ Premier 
Składkowski przyjął w piątek p. 
Jędrzeja Moraczewskiego, co wywo- 


łało pewne wrażenie w kołach poli- 
tycznych. (w) 

Warszawa. (Tel. wł.) Prezy- 
dent Rzplitej przyjął w piątek w po- 
łudnie premjera na dłuższej audjen- 


cji. (w) 


„Dar Pomorza” na równiku 


Gdynia. (PAT). Statek szkolny 
państwowej szkoły morskiej „Dar Po- 
morza“ po opuszczeniu kanału Pa- 
namskiego przepłynał w dniu 25 b. m. 
równik i w dniu wczorajszym zawinął 
na wyspy Galapagos. 


Demonstracje we Lwowie 


Lwów. (Tel. wł.) W czwartek wie- 
czorem młodzież akademicka demon- 
strowała po mieście. Wybito szyby w 
kilku sklepach żydowskich oraz w re- 
dakcji „Wieku Nowego“ i „Gońca Wie- 
czornego”. 


Zydzi protestują... 


Wilno, 27. 11. — Jak donósi prasa 
żydowska, wczoraj cała ludność ży- 
dowska w Wilnie uczestniczyła soļi- 
darnie w strajku proklamowanym na 
znak protestu przeciwko „endeckim'* 
poczynaniom, zmierzającym do utwo- 
rzenia „ghetta żydowskiego na uni- 
wersytecie, 

Wszystkie sklepy i warsztaty ży- 
dowskie były zamknięte. Nie ukazały 
się również pisma żydowskie. 

Wilno, 27. 11. — Naskutek inter- 
wencji gminy żydowskiej u wojewody 
wileńskiego płk. Bociańskiego, wszczę- 
to dochodzenie w sprawie zajść na ul. 
Niemieckiej, gdzie policja użyła pałek 
gumowych, rozpędzając Żydów. 


1000 robotników na bruku 


We fabryce Pe-Pe-Ge w Grudziądzu wypowiedziano im pra- 
cę — Żydowskie sposoby wyzysku robotnika 


Grudziądz, 27. 11. — Jak się do- 
wiadujemy, dzierżawca P. P. G. wy- 
powiedział pracę wszystkim robotni- 
kom na początek grudnia r. b., a pra- 
cownikom umysłowym na koniec te- 
goż miesiąca. 

W czasie najbliższym znajdzie się 
zatera około 1000 pracowników ną 
bruku. Nie wierzyliśmy w to, by Żyd 


Mełup Salamon, główny udziałowiec 
f-y „Ardal“, która dzierżawi P. P. G., 
rzeczywiście zamierzał na stałe uru- 
chomić tut. przedsiębiorstwo. Przecież 
wiadomem było, że Melup przybył do 
Grudziądza, gdyż w Lidze nie mógł 
dalej prowadzić fabryki z powodu dłu- 
gotrwałego zatargu na tle marnych 
zarobków tamtejszych robotników. 
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Półtora miljona zł strat 


wyrządził pożar fabryki Dobranichich — Pracę straciło 870 
robotników 


Łódź, 28. 11. — Wczoraj na po- 
gorzelisko fabryki Dobran ch (Ce- 
gielniana 57) przybyła komisja śledcza 
i komisja 11 towa ubezpieczenio- 
dzenią szacun- 


Obie komisje nie mogly przepro- 
wadzić badań dlateg: że w rumowi- 
skich wczoraj dwa ży wybuchał 
żar o dużych rozmiarach: o godzi 
5 i 14, tak, żò wzywano pomocy str 


pożarnej, a przez cały dzień czuwało 
pogotowie strażackie, a powtóre d!a- 
tego, że mury grożą zawaleniem, a 


ściowo nawet zawaliły się, tak, że 
stały wydane zarządzenia zwalenia 
murów, by uniknąć ewentualnej kata- 
strofy. 

Pobieżny szacunek strat określa je 
na półtora miljona złotych, gdyż ma 
gazyn gotowych towarów został ur 
tewany. Mury, maszyny i 
oraz magazyny z surowcem  ubezpie- 
czone były w 11 towarzystwach na 
trzy miljony zlotych, Robotnicy w 
liczbie 870 przekazani zostali z małe- 
mi wyjątkami na zasiłki. 


Urzędnik magistratu Łodzi Iżył Armję 


Łódź, 28. 11, — W dniu 
szym przed s. 


wczoraj- 
adem okręgowym w Ło- 


dzi , odpowiadał kK 2 
miejskiego i zna sta, 34-letni 
Kazimierz Szwed 


italna 12), 


Dnia 27 czerwca rb. Szwed 
towarzystwie swego sąsiada 
rza Lewandowskiego — obaj w stanie 
podchmielonym — jechali z Widzewa 
w tramwaju nr. 10, W tymże wago- 


nie jechał żołnierz Kazimierz Ba- 
czyński, który poprawiał sobie pas. 
Szwed kiemu nie podobało się to 


i oświadczył głośno, że „żołdak ku- 


je na niego kajdany“, poczem lżył na- 
ród polski i wojsko. 

Przy zbiegu Piotrkowskiej i Głów- 
nej tramwaj zatrzymano i wezwano 
policjanta, któremu  Szwedziński 
chciał się okupić mandatem, Sporzą- 
dzano protokół i socjalista Szwedziń- 
ski zasiadł na ławie oskarżonych. 

Sąd okręgowy uznał go winnym 
znieważenia munduru armji polskiej 
i skazał na cztery miesiące aresztu, 
zawieszając wykonanie kary. Zgodnie 
z przepisami, ukarany Szwedziński 
winien opuścić zajmowane dotychczas 
stanowisko w zarządzie miejskim. 


Wyrok w 


sprawie 


Tow. Budowy Osiedli w Gdyni 


Dyrektor Jeziorowski prowadził nieprawidlową księgowość 


i sporządził falszywy bilans — 


Sąd skażał go na 4 lata wię- 


zienia i 10 000 zł grzywny 


Gdynia, 27. 11, — Sąd okręgowy 
w Gdyni ogłosił w czwartek o godz. 21 
'wyrok w procesie o nadużycia w To- 
warzystwie Budowy Osiedli. 

Oskarżony Jeziorowski, b. dyrektor 
IM. B. O., uznany został przez sąd win- 
nym przestępstw, objętych aktem ©- 
skarżenia. W szczególności sąd przy- 
jal za udowodnione, że oskarżony pro- 


szywy bilans, wykazuj 

zysków zamiast 15.000 zł strat, że od 
fałszywie wykazanego zysku pobrał 
tantjemę w wysokości 7.300 zł. Dalej 
sąd uznał Jeziorowskiego winnym bez- 
prawnego pobrania 30.000 zł tytułem 
prowizji założycielskiej, 13,700 zł tytu- 
łem djet za rzekomo odbyte podróże, 
11.000 zł tytułem innych kosztów, nie- 


uzasadnionych interesami spółki i wre- 
szcie 923 zł na spłatę prywatnego w 
ksla zmarłego członka zarządu spółki. 
Orzekając osobne kary za poszczególne 
czyny, sąd połączył je w łączną karę 
4 lat więzienia i 10.000 zł grywny, ła- 
godząć karę na podstawie aranestji do 
2 lat i 6 miesięcy więzienia i 10.000 zł 
grzywny. Od zarzutu” finansowania 
imprez nieobjętych bezpośrednią Ż4- 
kresem działańia spółki sąd oskarżę- 
nego uwolnił. 

Poza tem sąd uwolnił od winy i ka- 
ry dwóch współoskarżonych, inż. Pro- 
haskę i Filara, przyjmując, że działali 
w dobrej wierze w stosunku do skaza- 
nego Jeziorowskiego. 

Sąd przyznał również powództwo 
cywilne. (p) 


Szkoły akademickie w Warszawie 
nadal zamkniete 


Aresztowanych w gmachu uniwersytetu warszawskiego po- 
licja zwalnia partjami — Zwołanie wiecu studentów lewico- 


wych z udziałem 


ydów — Echa zajść w szkole technicznej 


Wawelberga 


Warszawa. (Tel. wł.) Na tere 
nie uniwersytetu panuje spokój. Wy- 
kłady na wszystkich uczelniach sto- 
łecznych są nadal zawieszone, Decy- 
zja władz akademickich o wznowie- 
niu wykładów zależy przedewszyst- 
kiem od nastroju samej młodz. 


W urzędzie śledczym trwają 
dalszym ciągu przesłuchy uczestni- 
ków blokady uniwersytetu, Po prze- 


słuchaniu młodzież wypuszczana jest 
partjami do domów. W piątek nad 
ranem wypuszczono okolo 30 słuden- 
tów, tak, że pozostaje jeszcze okoła 
50 słuchaczy uniwersytetu. 

W czwartek wieczorem odbyła się 
narada przedstawicieli wszystkich ży- 
dowskich organizacyj akademickich 


I 


w Warszawie przy udziale przedsta- 
wiciela koła żydowskiego. Na nara- 
dzie postanowiono zwołać wielki wiec 
protestacyjny. 

We wtorek — jak donosiliśmy — 
były również zajścia w szkole tech- 
nicznej im. Wawelberga i Rotwanda, 
Zdemolowano lokal Wzajemnej Po- 
mocy Studentów Żydów. Powiado- 
miony o tych zajściach kurator szko- 
ły Wawelberga, zwrócił się do dyrek- 
cji szkoły i zażądał satysfakcji. Dla- 
tego, jakkolwiek uczelnia jest zam- 
knięta, dyrekcja szkoła wezwała 
wszystkich studentów-Żydów na prze- 
słuchanie, ażeby ustalić nazwiska 
sprawców antyżydowskich wystąpień 
na terenie szkoły. (w) 


Postulaty młodzieży znajdują 
zrozumienie w Senacie U. P. 


Wyniki konferencji z przedstawicielami wladz akademic- 
kich U, P. — Blokada Domu Akademickiego trwa 


Poznań, 27. 11. — W dniu dzi- 
siejszym © godz. 12.45, jak już zapo- 
wiedzieliśmy, odbyła się w N, D. A. 


konferencja Komitetu blokady z przed- 
stawicielami Senatu akademickiego. 
W blisko dwugodzinnej konferencji 


| 


rozpatrywano wszystkie postulaty -re- 
zolucji, publikującej postulaty zgro- 
madzonej w Domu Akademickim mlo- 
dzieży. 

Stanowisko Senatu akademickiego 
jest w zupełności prawie zgodne z żą- 
daniami akademików. Władze akade- 
mivkie doskonale sobie zdają z tego 
sprawę, że i Poznań musiał wyrazić 
swą solidarność kolegom, walczącym 
o słuszną sprawę w innych środowi- 
skath, 

W szczególności dziekan prof. dr. 
B. Winiarski, co się tyczy „ghetta“ na 
wyższych uczelniach, oświadczył, że 
„nikt nie może nakazać wam, by sie- 
dzieć razem, Polacy mają do tego pra- 
wo”. W tem władze akademickie zga- 
dzają się » młodzieżą. 

W godzinach popołudniowych od- 
było się w czytelni Domu Akademic- 
kiego zebranie ogólne członków Mło- 
dzieży Wszechpolskiej, na którem 
wzięli udział prawie wszyscy bloku- 
jacy. Jako pierwszy mówił dr. Wró- 
bel, poczem wręczył prezesowi M. W. 
p. Wolniewiczowi proporzec, który ma 
prowadzić młodzież aż do zwycięstwa. 

Po zapewnieniu prezesa M. W., że 
będzie wraz z kolegami stał na straży 
tego symbolu į jego idei, zabrał głos 


p. Z. Wardejn. Zebranie zakończono 
odśpiewaniem „Hymnu Młodych A" 
zebrani rozeszli się wśród niebywałe- 
go entuzjazmu po korytarzach i poko- 
jach zajętego gmachu. 

O godz. 18 odbył się wiec, na któ- 
rym przedstawiono blokującym Wwy- 
niki konferencji z władzami akade- 
mickiemi, (r. p.) 


Poznań, 27, 11 — O godz. 18 od- 
był się wiec młodzieży, zamkniętej w 
Domu Akadem., na którym zazna- 
jomiono obecnych z przebiegiem kon- 
ferencji z rektorem. Wysunięto dodat- 
kowy postulat, by młodzież zamknięta 
w Domu oraz jej kierownicy nie z0- 
stali pociągnięci do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, administracyjnej ani 
też sądowej. Mówcy podkreślili soli- 
darność z całą młodzieżą akademicką, 
a szczególnie Wilna i Warszawy i za- 
pewnili, że młodzież poznańska, goto- 
wa jest da walki aż do zupełnego zwy- 
cięstwa. Kierownik blokady odczytał 
poza tem listę ofiarodawców, którzy 
pośpieszyli strajkującyra z pomocą w 
postąci paczek żywnościowych. 

Po wiecu odbyły się produkcje ar- 
tystyczno - kulturalne, zorganizowane 
przez komisje rozrywkowe, 
> 


Wojska włoskie zajęły Gore 


zbliża się do końca 


Okupacja Abisynji 


Adis Abeba. (PAT.) Agencja 
Stefani podaje, że wojska włoskie 
wkroczyły do Gore. 

Jak wiadomo, miasto Gore — we- 
dług oświadczenia negusa — jest sto- 
licg zachodniej Abisynji i stedzibą 
rządu abisyńskiego. 

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi z Adis Abeby: Ludność okręgu 
Gore przyjęła Włochów bardzo ser- 
decznie, ofiarowując wojskom swoje 
płody rolne, napoje, trzodę i czworo- 
nogi. Starszyzna zaprezentowała się 
gen. Malta, oświadczając swą radość 
z powodu uwolnienia od tyranji rasa 


Imru, który obecnie ucieka do naj- 
dalszych okręgów Abisynji. Kolumna 
z 2000 tubylców pod wodzą Fitaurari 
Joannesa Giotte Sajo, wiernego przy- 
jaciela Włoch, brała udział w zajęciu 
Gore, t zw, stolicy prowizorycznej 
przedstawiciela Negusa, 

Wiadomość o zdobyciu Gore wy- 
wołała wśród ludności Adis Abeby en- 
tuzjazm. Na otwartem powietrzu wy- 
świetlano film,  obrazujący zajęcie 
miąsta, Tłumy ludności oglądały ten 
film z zachwytem, 

W związku z zajęciem Gore, oku- 
pacja Abisynji zbliża się do końca. 


— 


Zgon Zacharowowa 
Paryż. (PAT) W Monte Carlo 
zmarł dziś znany przemysłowiec i fi- 
nansista Bazyli Zacharow. 


-Prezydent Roosevelt 
-~ WRio de Janeiro - 


Rio de Janeiro. (PAT) O godz, 
9.05 z rana zawinął tu krążownik „In+ 
dianapolis*”, na którego pokładzie znaj, 
duje się prezydent Roosevelt. 

Rio de Janeiro. (PAT) Wkrótce 
po zarzuceniu przez „Indianopolis* 
kotwicy, prezydent Roosevelt wysiadł 
i udał się do miasta. Roosevelt opuści 
Rio de Janeiro dnia 28 bm. wieczorem. 


Regent Horthy 
na autljencji u Ojca Św. 


Rzym. (PAT) Regent Horthy zo; 
stał dziś przyjęty przez papieża w wa: 
tykanie na uroczystej audjencji, którą 
trwała 45 minut. Audjencja zakończy- 
ła się o godz. 12.20, Papież ofiarował 
pani Horthy wspaniały różaniec z pe- 
reł, poczem regent Węgier z małżonką 
udali się do sekretarza stanu kard, 
Pacelli'ego i odbyli z nim dłuższą rog- 
mowę, a następnie zwiedzili kaplicę 
Sykstyńską, 


Zwinięcie i utworzenie 
nowych katedr 


Warszawa. (PAT) „Dziennik 
Ustaw“ nr. 88 z dnia 27 listopada b. r. 
przynosi rozporządzenie p. min. wy- 
znań religijnych i oświecenia publi 
nego z dnia 9 bm. w sprawie zwinięcia 
i utworzenia niektórych katedr i za- 
kładów naukowych w szkołach aka- 
demickich. 

Zwinięte zostały następujące kate- 
dry wraz z połocząnemi z nimi zakła- 
dami naukowemi: 

w uniwersytecie J. Piłsudskiego w 
Warszawie na wydziale prawa — 
tedra historji ustrojów społecznych; 

w uniwersytecie poznańskim na 
wydziale rolniczo-leśnym — katedra 
botaniki systematycznej i botaniki 
leśnej; 

w politechnice warszawskiej na 
wydziale mechanicznym — katedra 
geometrji wykroślnej (II kat.); 

w akademji sztuk pięknych w War- 
szawie — katedra kompozycji brył i 
płaszczyzn. 

Utworzone zaś zostały katedry na- 
stępujące: 

w uniwersytecie J. Piłsudskiego w 
Warszawie na wydziale prawa — ka- 
tedra prawa kanonicznego; 

w uniwersytecie poznańskim na 


wydziale rolniczo-leśnym — katedra 
ogrodnictwa; 

w politechnice warszawskiej na 
wydziale mechanicznym — katedra 
części maszyn; 

w akademji sztuk pięknych w War- 
szawie — katedra historji sztuki. 


Z frontu walk 


W przygotowaniu 
do ataku 


Sewilla, (PAT) Rozgłośnia po- 
wstańcza nadaje komunikat z dnia 
27 bm, g. 8.30: Na froncie kantabryj- 
skim artylerja była czynna, odpiera- 
jąc atak na odcinku Santander. Na 
froncie Madrytu wojska nasze posu- 
wają się, polepszając swoje pozycje. 
Lotnicy prowadzą ożywioną akcję, 
bombardowali Kartagenę, gdzie spo- 
wodowali ogromne szkody w fabryce 
amunicji, składach arsenału i na stat- 
kach, z których trzy zostały trafione 
bombami, Pomimo akcji dział prze- 
ciwlotniczych, eskadra. nasza wróciła 
bez strat. 

Zaciekła bitwa rozwinęła się na 
froncie Talavera de la Reina, W bitwie 
tej „marksiści“ stracili 1300 zabitych 
i ranionych, Bombardowaliśmy lotni- 
sko w Maladze. Na odcinku Siguenzy 
przeciwnik ujawnią ożywioną działal- 
ność, ale wszystkie ataki odparto z du- 
żemi dlań stratami, 


. 

Paryż. (PAT.) — Korespondent 
Havasa z Talavera de la Reina (po 
stronie powstańców) donosi; Dziś po 
południu artylerja rządowa poczęła 
ostrzeliwać dwa skrzydła armji gen. 
Mola. Wkrótce jednak nastąpiła ci- 
sza. Obie strony najwidoczniej gotują 
się do przyszłych walk. Oddziały stra- 
ży tylnych powstańców naprawiają 
zniszczona urządzenia sanitarne, Po- 
silki nadchodzą. Południowa i za» 
chodnia część prowincji madryckiej 
stanowią obóz okopów, w którym pro- 
wadzona jest gorączkowa praca, 

Rząd czerwonej Hiszpanji 
domaga się zwołania Ligi Nar. 

Genewa. (PAT) W dniu wczo- 
rajszym nadszedł do sekretarjatu Ligi 
Narodów telegram rządu hiszpańskie- 
go w Walencji, w którym tenże, nawią- 
zując do faktu uznania przez Niemcy 
i Włochy rządu gen. Franco, żąda zwo- 
łania Rady Ligi Narodów z art, 11 usta- 
wy 2 paktu Ligi Narodów, 

—— 


Życie jest piękne (7) 


Dd... 1 grudnia 


Życie składa się z nadziei — 
Tu dowodzić nic nie trzeba; 
Czasem tylko — dla tradycji, 
Musisz zjeść kawałek chleba. 
A ponieważ tenże produkt 

Dosyć rzadki — panie dzieju — 
Musisz tedy już pozostać — 
Chcesz czy nie chcesz, przy nadziei. 


Dobrze o tem wie Warszawa 
I, na pewne licząc szanse — 
Co czas jakiś obiecuje 
I podwyżki i awanse. 
I tu mi się przypomina 
O osiołku bajka znana: 
Ciągnie wózek za swym panem, 
Co go wabi snopkiem siana. 
STACH 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i w niedzielę: 9-12 


n 19814 


Na marginesie 


Wytrwać! 
Przytyk! 

Przytyk stał się najpopularniejszą, naj- 
bardziej w Polsce znaną miejscowością. 
Powstało tam mnóstwo sklepów i kramów 
polskich. Stamtąd poszedł w kraj żywy 
ruch an ydowski. 

W Lubłinie dobiegł końca drugi akt 
historji przytyckiej i zapadł wyrok sądu 
apelacyjnego. 

Przy tej sposobności, Żydzi ogłosili 
światu, że bojkot sklepów i kramów ży- 
dowskich w Przytyku był sztucznie, roz- 
dmuchany i już się skończył, że chłopi z 
Przytyka i okolicy po staremu handlują 
znowu z Żydami, a kramy chrześcijańskie 
znikły z rynku i ulic bez śladu. Żydzi więc 
Przytyk ostatecznie wygrali. 

Gdyby prawdą było to, co głoszą Żydzi 
o Przytyku i upadku tamtejszego handlu 
polskiego, sprawa byłaby bardzo przykrą i 
smutną. Na szczęście tak dobrze dla Ży- 
dów sprawa jeszcze nie wygląda, Ale — 
tak wyglądać może. 

Głosy tryumtu żydowskiego, iż w Przy- 
tyku upadają kramy chrześcijańskie, są 
dla prowadzących akcję antyżydowską 
poważnem ostrzeżeniem. 

Zakładanie masowe kramów i skle- 
pów przeż amatorów pierwszych z brzegu, 
bez pieniędzy, bez doświadczenia, a często 
i bez zmysłu kupieckiego, musi w wielu 
wypadkach doprowadzić do bankructwa, 
Handel nie jest rzeczą łatwą. Trzeba 
umieć handlować i kalkulować, trzeba 
znać źródło zakupu, trzeba umieć towar 
sprzedać. No i — bez kapitału zakładowe- 
go nie można zaczynać. A my znamy set- 
ki takich wypadków, że założono sklep bez 
gro: i bez doświadczenia. 

Lekkomyślni poniosą oczywiście wszyst- 
ki: konsekwencje swego czynu. Idzie jed- 
nak o to, aby wypadki załamania się nie- 
których nowych placówek nie zniechęciły 
innych. U Polaków tak łatwo o zapał i o 
— zniechęcenie. Tdzie równieb o to, aby 
nowy ruch odrodzeniowy unikał „błędów 
młodości". 

Najlepiej w Kongresówce i Małopolsce 
rozwijają się placówki handlowe, założone 
tam przez — młodych kupców z Wielko- 
polski. Tak być musiało dlatego, że przy- 


li oni ñà nową placówkę odpowiednio 
przygotowani. To i dla wszystkich in- 
nych stanowi wskazówkę. 

— 
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Woźnica spowodował katastrofę 


samochodową pod Piekarami Śl. — 10 300 złotych strat 


Piekary Śl, 27. 11. — Na drodze 
wojewódzkiej pomiędzy Brzozowicami 
a Piekarami ŚL. doszło ubiegłego popo- 
łudnia do katastrofy samochodowej. 
Przejeżdżające tamtędy w niewielkiej 
od siebie odległości dwa samochody 
osobowe chciały wyminąć jadącą środ- 
kiem szosy furmankę, powożoną przez 
Jana Jędryszka z Wilkowie (pow. czę- 
stochowski). 

Wożźniea nie reagował zupełnie na 
dawane sygnały i nie zjechał na pra- 
wą stronę szosy, wobec czego pierw- 
szy z samochodów musiał na miejscu 
zahamować, nie chcąc wpaść na fur- 
mankę. Samochód ten skutkiem tego 
zarzucił i stanął on wpoprzek szosy. 

Jadący za nim drugi samochód 


przemysłowca tarnogórskiego Henry- 
ka Schneidra musiał również na miej- 
scu zahamować i wóz jego wobec sil- 
nej ślizgawicy także zarzucił i wpadł 
na stojący przed nim drugi samochód, 
od którego się odbił i wpadł następnie 
na drzewo. 

Samochód dr. Schneidra został zu- 
pełnie strzaskany, a sam dyr. Schnei- 
der oraz jego szofer Alojzy Major z 
Rudy Śl. odnieśli bardzo poważne ob- 
rażenia i okaleczenia od odłamków 
rozbitych szyb. Przewieziono ich na 
kurację do szpitala powiatowego w 
Piekarach Śląskich. 

Szkoda materjalna wynosi 10.300 zł. 


(AJS) 


Brawo, Piotrków! 


Cechy piotrkowskie dorzucają współpracę # Żydami 


Piotrków, 27. 11, W tych 
dniach w sali Tow. Rzemieślniczego, 
odbyła się w Piotrkowie konferencja, 
przy udziale delegacji łódzkiej izby 
rzem. dyr. Dobosza i p. Lewandowskie- 
go, oraz przedstawiciela urzedu woje- 
wódzkiego p. Gąsiorowskiego. 

Na konferencji tej omawiano spra- 
wę zasługującą na omówienie w prasie. 
Sprawa unarodowienia rzemiosła na- 
leży do bardzo ważnych zagadnień w 
chwili obecnej. 

Kampanja, prowadzona w kierunku 
oczyszczenia organizacyj rzemieślni- 
czych z obcego i wrogiego nam ele- 
mentu prowadzona jest od dłuższego 
czasu i wydała już w wielu dziedzi- 
nach nader dodatnie rezultaty. 

Poszczególne Cechy, w których gro- 
nie byli żydki, oswobodziły się z tego 
żywiołu (np. Cech Piekarzy w Piotrko- 
e). Również i władze centralne rze- 
miosła polskiego - zamanifestowały 
swój stosunek do żydowskie| mniej- 
szości i w sposób wyraźny od tejże się 
odgrodziły, przyjmując w całym jed- 


Regent Węgier, adm Horthy bawi obecn 
ny jest z honorami hrólewskiemi. Na 
stwie króla i królowej Włoch na ba'koni 


ności włoskiej. 


nolitą wyraźną nazwę, „Związek Rze- 
mieślników Chrześcijan”, zamiast do- 
tychczasowych nazw „Towarzystwo 
Rzemieślnicze”, lub „Resursa Rze- 
mieślnicza” i t. p. 

To też nie małe zdumienie w ko- 
łach rzemieślników. chrześcijan Piotr- 
kowa wywołała propozycja przyjęcia. 
piekarzy Żydów do Chrześcijańskiego 
Cechu Piekarzy w Piotrkowie, z jaką 
wystąpił na tem zebraniu p. Józef Ga- 
dzinowski, II wice-prezes Zw. Rzem. 
Chrześcijan w Piotrkowie. Stanowisko 
zajęte przez p. Gadzinowskiego w tej 
sprawie, zmierzające do ponownego 
wprowadzenia Żydów piekarzy do ce 
chu czysto chrześcijańskiego, spotkało 
się z jednomyślnym protestem uczest- 
ników Konferencji, reprezentujących 
zarządy wszystkich cechów na terenie 
Piotrków Tryb. 

Stanowisko zajęte przez zarządy ce- 
chów, świadczy o dużem poczuciu 
godności narodowei rzemieślników 
piotwkowskich i przeciwsławieniu się 
propozyce, wprowadzenia Żydów do 
cechów i jest godne pochwały. 


ie z wizytą w Rzymie, gdzie przyjmowa- 


djęciu Horthy z małżonką w towarzy- 


ie pałacu w Rzymie przyjmuje hołd lud- 


P. Szczodzowski z Zawiercia 
będzie rządził, Częstochową 


Częstochowa, (PAT) W czwar- 
tek wieczorem pod przewodnictwem 
sen. Zbierskiego odbyło się zebranie 
rady miejskiej, W imieniu Polskiego 
Bloku Gospodarczego pos. Kobylecki 
zgłosił kandydaturę obecnego prezy- 
denta m. Zawiercia, p. Jana Szczo- 
drowskiego, na prezydenta m. Często- 
chowy. W wyniku głosowania p. Szczo- 
drowski wybrany został prezydentem 
Częstochowy większością 30 głosów. 
Wiceprezydentem miasta Częstochowy 
wybrany został prof. Józef Dziuba. 


Strajk żydowski 

Wilno (Tel. wł.) Zwiazek kupców 
żydowskicu i przemysłowców oraz Ży- 
dowska rada związków zawodowych 
ogłosiły na czwartek strajk protesta- 
cyjny z powodu wzrastającej fali an- 
tysemityzmu. Sklepy żydowskie i war- 
sztaty były nieczynne. 

Z akcją strajkowa solidaryzował 
się związek zawodowy, pozostający 
pod wpływem PPS i ZZZ. Komuniści 
usiłowali urządzić masówki, ale poli- 
cja ich rozpędziła. 


Tragedje życiowe 

Katowice. (AJS). Leopold Rab- 
sztajn ze Świerklańca (pow. tarno- 
górski) pracował jako górnik po stro- 
nie niemieckiej. Przed około tygo- 
dniem znaleźli przy nim niemieccy 
celnicy w czasie przekraczania grani- 
cy 15 marek. Pieniadze skonfiskowa- 
no i powiadomiono o fakcie tym dy- 
rekcję kopalni, która natychmiast 
zwolniła Rabsztajna z pracy. 

Popadł on skutkiem tego w silna 
depresję i nie chcąc powiadomić żony 
o zwolnieniu, w obliczu czekającej 
rodzinę nędzy postanowił rozstać się 
z życiem i w godzinach porannych 
dnia wczorajszego powiesił sie na stry- 
chu. 


Chorzów. (AJS). Wstrząsające 
wrażenie wywołało dokonane w ©- 
czach licznych przechodniów samo= 


bójstwo młodej, eleganckiei kobiety, 
która, ubrana w futro, rzuciła się do 
sławu hutniczego, znajdującego się w 
środku miasta. Straż pożarna wydoby- 
ła zwłoki denatki po 3 godzinach po- 
szukiwań. 

W wyniku dochodzeń policyjnych 
ustalono, że tragicznie zmarła jest 26- 
letnia Paulina Lira z Chorzowa. Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku był zawód 
miłosny. 


Na eskadrę „Chrobry“ 


Firma Tomasćk į Ska. Poznań, ul 
Pocztowa 9, procent od sprzedaży 100= 

Zarząd Miejski, Sieraków n/Wartą 
I rata 

Członkowie Akademickiego Koła 
Kaliszań U zebrane z dobro- 
wolnych sk 

Zarząd Miejsk 

Tow. Gimn kót“, Borek 

Adam Łabęd: Wielkie Garbary 48 

Stronnictwo Narodowe, kolo Sadki 

Personel firmy „Knorr* w miejsce 
prezentu imieninowego dla p. dy- 
rektora Walerjana Majchrzyckiego 20,= 


Gniewkowo 


jzwinde! rewolucjonistów. żydowskić 


Zaczęli na dobre — Brudna plama — WCIK i Komintern — Do Paryża! — A teraz: 
huzia! — Kogo idziecie zamydłać oczy, kogo? 


Rosja zawsze była słabym punktem 
komunizmu. Mimo jak najostrzejszej 
cenzury, poza granice coraz obficiej 
przedostają się wiadomości o prawdzi- 
wej sytuacji w „sowieckim raju”. Po- 
czątkowo próbowano zamydlić ludziom 
oczy w ten sposób, przemilczano 
zupełnie nędzę mas, krwawe masakry 
G. P. U. niszczące wolności sumienia 
i resztek kultury, a natomiast bębnio- 
no aż do znudzenia o „dnieprostro- 
jach“. Reklamowano wątpliwej war- 
tości zdobycze techniczne i kłamano, 
że to niby tylko tam kwitnie wolność, 
tam tylko przeprowadzono walkę z 
analfabetyzmem, tam tylko niema bez- 
robocia... Okazało się, że wszystko to 
jest ordynarną blagą. ie pomogło 
nawet przepłacanie prasy i kupowanie 
niektórych pisarzy. Prawda wyszła na 
jaw, a chwalcy Z. S. R. R. musieli u- 
milknąć. 

To też w ostatnich czasach sytuacja 


agitatorów komunistycznych była bar- 
dzo trudna. Jak tu chwalić wobec ro- 
botnika ustrój komunistyczny, gdy 
masa robotnicza wie, że właśnie w Ro- 
sji wyzysk jest najbezwzględniejszy, 
płace najniższe, a system „stachanow= 
ski* wysysa resztki sił? 

Jak tu wobec inteligenta zachwalać 
państwo o ustroju sowieckim, gdy wia- 
domo, że tam inteligencja jest zmiaż- 
dżona. Trudno narzekać na brak wol- 
ności myśli w państwach „burżuazyj- 
nych“, gdy wiadomo, że czołowy piew- 
ca rewolucji Majakowskij został przez 
komunistów doprowadzony do samo- 
bójstwa, podobnie jak i Jasienin... 
Czem wobec tego jest wydalenie ży- 
dowskich komunizujących pisarzy z 
Niemiec? 

Jak tu napadać na brak epieki nad 
dzieckiem naprzykład w Polsce( gdyż 
wiadomo, że w Rosji „biezprizornych* 
poprostu truje się strychniną .se t 


Słowem Rosja — państwo zwycię- 
skiej rewolucji komunistycznej, ojczy= 
zna „griaduszczawo chama“ pod 
żydowską komendą stało się widmem, 
niweczącem wysiłki prop-agitu. Ostat- 
nią próbę zrobiono z sowiecką „kon- 
stytucją*. Roztrąbiono, że w Rosji z0- 
stała wprowadzona nowa konstytucja, 


szanująca prawa obywateli. Ale już 
w tę bujdę nikt nie uwierzył... 
Dopóki nie było żadnego innego 


państwa, opanowanego przez żydo-ko- 
munę, nie było rady, Komintern mu- 
siał urzędować w Moskwie, 'co bylo 
bardzo niewygodne dla obu stron: 
Rosja komprommitowała Komintern, a 
Komintern Rosję! Agitatorom komuni- 
stycznym przeszkadzało to, co się dzia 
ło w „sowieckim raju”, a znowu rzą- 
dowi rosyjskiemu często bardzo było 
nie na rękę, że za wyczyny Kóminter- 
nu czyniono odpowiedzialnymi rządź 
ców Kremla. Często i bardzo gęstó 
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musieli się oni tłumaczyć, że to nie 
oni mięszają się w wewnętrzne sprawy 
innych państw, ale niezależny od nich 
Komintern. Zresztą nikt w to nie 
wierzył... 

Dopiero gdy komuna zwyciężyła we 
Francji, a częściowo i w Hiszpanji, po- 
wstała możliwość wyjścia z kłopotli- 
wej sytuacji. Postanowiono przenieść 
Komintern do Paryża, W ten sposób 
Rosję uwalniano od odpowiedzialności 
za akcję komunistycźną w innych kra- 
jach, a znowu nędza, wyzysk i gnębie- 
nie ludność w Rosji nie w takim stop- 
niu obciążałyby rachunek komunizmu 
w oczach naiwnych mas. 

Puszczono tedy plotkę o walce po- 
między Stalinem a Dimitroffem, a 
jednocześnie zaczęto przebąkiwać, że 
Rosja to niezupełnie komunistyczny 
kraj... Tego, ten... to nie komuni- 
styczne już państwo... nie obciążajcie 
komunizmu rachunkiem rosyjskim. Li- 
cho ich wie, może to nawet „faszyści”! 
Nie wiele brakuje, a rychło żydowska 
ferajna zacznie wmawiać nam, że za 
to, co się działo i dzieje w Rosji, wi- 
t... nacjonalizm! 
acznie pisma, które dotąd 
gorliwie broniły ji wychwalały Rosję, 
teraz zaczęły... na Rosję napadać!l!! 

Tak oto w żydowskiej „Republice" 
ukazał się artykuł zatytułowany: 
„Skandale literackie w Z, S. R. R. — 
Gwałtowny atak na Borysa Pilniaka. 
— (Cenzura uniemożliwia działalność 
literacką, — Jak organizuje się uro- 
czystości ku czci Puszkina”, W arty- 
kule tym wręcz atakuje się Rosję jako 
kraj barbarzyński, który żyjących pi- 
sarzy prześladuje, a o zmarłych się nie 
troszczy!... Atak prawie tak silny, 
jak na... Niemcy! 

Tego samego dnia w również ży- 
dowskim i wyraźnie komunizującym 
„Głosie Porannym“ zamieszczono wiel- 
ki artykuł pod sensacyjnym tytułem: 
„Stalin — despota w stylu carskim. — 
Andrė Gide rozczarował się w Rosji 
Sowieckiej". „Głos Poranny" jeszcze 
silniej atakuje Rosję niż „Republika“! 
Skąd ta nagła zmiana frontu? Przecie 
ledwo dwa miesiące temu Rosja była 
ideałem pp. redaktorów „Głosu Poran- 
nego"? Niemal w każdym numerże 
tego piśmidła czytaliśmy hymny po- 
chwalne na temat Z. S. R. R. 

Tak, Rosja teraz już agitatorom Ko- 
munizmu: jako: przykład: nie jest po- 
trżebna, a nawet przeszkadza, ho go 
kompromituje- Więc bierze się stam- 
tąd pieniądze na wywrotową propa- 
gandę, ale się jednocześnie na nią 
napada.  Żydowsko - komunistycznym 
władcom Kremla to nie zaszkodzi, bo 
i tak trzymają wszystkich tam pod 
terorem, a zresztą pisma zagraniczne 
do Rosji nie dochodzą, a agitatorom 
komunizmu niewątpliwie to może do- 
pomóc. Oczywiście pod warunkiem, 
że świat uwierzy w to, że te napaści 


są szczere, Ale wiemy doskonale, że 
to jest tylko zwyczajny żydowski 
szwindel! 


Piętnujemy tę perfidję żydowskich 
pismaków i agitatorów komunizmu. 
Nas się w ten sposób nie nabuja! Wie- 
my, że tylko dla celów propagando- 
wych napada się na Stalina i gani się 
Rosję, bo ona kompromituje was 
i wasz program zbyt jaskrawie!. 


Rewizje w Warszawie 


Warszawa (Tel. wł). „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy“ ogłasza: 

„W środę o godz. 9,30 wieczorem 
zjawił się na terenie naszej redakcji 
silny oddział policji. Wszystkie osoby, 
znajdujące się w tym czasie w redak- 
cji, zostały zatrzymane í poddane 
skrupulatnej rewizji, Nikomu z człon- 
ków: redakcji jak również z pośród 
woźnych nie pozwolono ani na chwilę 
opuścić lokalu, natomiast przybywają- 
cych w międzyczasie gości i przyja- 
ciół, oraz informatorów naszego pisma 
zatrzymano i również rewidowano. 0- 
gółem poddano rewizji 26 osób. 


„Rewizja trwała do godz. 4,30 nad 
ranem. Zakwestjonowano jeden rewol- 
wer najmniejszego kalibru FN, oraz 
kilka starych ulotek, Z pośród człon- 
ków redakcji nikogo nie aresztowano, 
natomiast zaprowadzono do urzędu 
śledczego 3 studentów, którzy zjawili 
się w naszej redakcji z prośbą o infor- 
macje z terenu uniwersyteckiego, mia- 
nowicie pp, Przygockiego, Ptakowskie- 
go i Sikorskiego, Wszystkich trzech po 
przesłuchaniu zwolniono w czwartek o 
godz. 2 po północy“. 

Równocześnie w lokalu okręgu sto- 
łecznego 8. przy ul, Złotej 30 doko- 
nano rewizji i zatrzymano tam p. Gu- 
towskiego. (w) 


Zimno! 
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PIELĘGNUJE SKÓRĘ 


Zjazd Str. Nar. przed sądem 


Echa zjazdu narodowego w Słupcy — Organizatorzy zjazdu 
uniewinnieni — Wyrok starościński za proporzec 


Kalisz, 26. 11. — Wyrokiem sta- 
rostwa powiatowego w Koninie Jan 
Pawlak, kier. rejon, Str, Nar. we Wrze- 
śni skazany został za to, że dnia 
26 stycznia 1936 r. zorganizował w 
Słupcy zjazd Stronnictwa bez zezwo- 
lenia władzy administracyjnej. 

Wiktor Pawela, kier. placówki Str. 
Narodowego, Franciszek Sędecki, czło- 
nek i Aleksander Fojcik, skarbnik Str. 
Narodowego, wszyscy ze Słupcy, ska- 
zani zostali na grzywny po 25 zł, wzgl. 
7 dni aresztu za to, że używali pro- 
porcy na zgromadzeniu wbrew uprze- 
dzeniu przez komendanta P. P. w 
Słupcy i zorganizowali zjazd niele- 
galny. 

Starostwo w Koninie zjazd S. N. 
uznało za zgromadzenie publiczne 
i nielegalne, gdyż policja przy spraw- 
dzaniu  legitymacyj członkowskich 
stwierdziła, że trzech członków miało 
stare legitymacje, nie prolongowane 
na rok 1936, 

Sprawę powyższą rozpatrywał sąd 
okręgowy w Kaliszu w dniu 25 sierp- 
mia br. i wobee szeregu watpliwości 
odroczył wówczas sprawę celem zba- 
dania szeregu świadków z pośród 
iunkcjonarjuszy policji i uczestników 
zjazdu. 

_Żbadany przez sąd grodzki w Słup- 
cy posterunkowy P. P. Jasiak zeznał, 
że w przeddzień zjazdu komendant 
P. P. p. Łaski wezwał'na posterunek 
członków zarządu S; N. ze Słupcy i o+ 
znajmił im o zakazie poświęcania pro- 
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porczyków w dniu 26 stycznia br., tu- 
dzież zakazał im urządzenia jakiego- 
kolwiek zebrania bez zezwolenia wła- 
dzy. Mimo to oskarżeni zjazd zorga- 
nizowali, przyczem zebranie miało 
charakter niepubliczny, za legityma- 
cjami członkowskiemi. Mimo ło zjazd 
liczył około 500 członków 8. N, 

W czasie powrotu z kościoła do 
„Sokolni* żaden z oskarżonych pro- 
porczyków nie niósł, przyczem propor- 
czyki były zawinięte w pokrowcach. To 
samo zeznał poster. Wiktorowski. 
Przod. P, P. p. Łaski zeznał, że zakaz 
urządzenia zebrania Str, N. w Słupcy 
był wydany przez starostwo w Koni- 
nie; mimo to zjazd się odbył, przyczem 
świadek stwierdził, że 3 osoby miały 
legitymacje nieprolongowane na r. b. 
Uznał przeto 3 legitymacje za nieważ 
ne, a wobec tego cały zjazd za niele- 
galny. Na proporcach znajdowały się 
wizerunki Matki Boskiej. 

Według zeznania świadków: Kazi- 
mierza Jabłońskiego i Kacpra Kołaty, 
komendant Łaski po sprawdzeniu legi- 
tymacyj wyraził swoją zgodę na od- 
bycie zebrania, przyczem polecił tylko, 
aby drzwi sali były zamknięte. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd okrę- 
gowy w Kaliszu w dniu 23 bm. unie- 
winnił wszystkich oskarżonych © zwo- 
łanie nielegalnego zgromadzenia,. na- 
tomiast zatwierdził kary za używanie 
proporczyków. 2 

Bronił apl. p. Kaz, Herbich z Ka- 
Jisza. 


w formacie notatnika (10 om, x 15,5 em.), w barwnej oprawie półsztywnej, 


OBJĘTOŚCI 136 STRON. 


Do nabycia u sprzedawców ulicznych oraz w admi- 
nistracji „Orędownika* w Łodzi, ul. Piotrkowska 91 


Potworna zbrodnia pod Tomaszowem 


Sąd skazał wyrodną matkę na 15 lat więzienia 


Tomaszów, 27. 11, — W kwiet- 
niu r. b. w osadzie Kaczka pod Toma- 
szowem dokonano potwornej zbrodni. 
Zofja Matuszewska, 1. 18, przez zaci- 
śnięcie krtani udusiła swe nieślubne 
dziecko płci męskiej i pochowała je w 
grobie swej siostry na cmentarzu w 
Tomaszowie Maz. Dokonawszy zabój- 
stwa, Matuszewska odeszła od kochan- 
ka Złotnickiego Leonarda i wyjechała 
w niewiadomym kierunku. 

Po upływie kilku tygodni rodzice 
Matuszewskiej, nie nie wiedząc o ohy- 
dnym czynie córki, dowiedzieli się, że 
przebywa ona wraz z dziećkiem w 
Warszawie. Informacje były z gruntu 
fałszywe, Wkrótce bowiem okazało się, 
że Matuszewska jest na służbie u jed- 
nego państwa w Warszawie, ale bez 
dziecka. Gdy Matuszewska pojawiła 
się znów na Kaczce, matka jej, Kata- 
rzyna, przybyła do niej i spytała, gdzie 
jest dziecko.  Zofja M. odpowiedziała 

«wówczas, że oddała je na wychowanie 


krewnym w Tomaszowie. I tym razem 
informacje te nie były prawdziwe. 

Matka Matuszewskiej, podejrzewa- 
jąc córkę o stracenie dziecka, zgłosiła 
się na posterunku p. p. na Kaczce i zło- 
żyła zameldowanie o zaginięciu wnucz- 
ka. Wzięta w krzyżowy ogień pytań 
oświadczyła policji Matuszewska, że 
w dniu 4 kwietnia r. b. dziecko zamor- 
dowała i pochowała na cmentarzu w 
Tomaszowie, dodając, że do zbrodni tej 
namówił ją Złotnicki, 

W dniu onegdajszym kochankowie 
stanęli przed sądem okręgowym w 
Piotrkowie na sesji wyjazdowej w To- 
maszowie. Na rozprawie oskarżona 
Matuszewska przyznała się do zarzu- 
canej jej potwornej zbrodni, zmienia- 
jąc jednocześnie swe pierwotne zeżna- 
nie co do osoby Złotnickiego, jakoby 
on miał ją namawiać do zbrodni. Ka- 
tegorycznie oświadczyła, że udusiła 
dziecko w tym celu, aby pozbyć się 
przykrości, jakich doznawała ze stro- 
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ny własnej rodziny i znajomych, któ- 
rzy dokuczali jej, że będąc panienką, 
ma dziecko. 

Zeznania wszystkich świadków wy- 
padły korzystnie dla  Złotnickiego. 
Złotnicki kochał dziecko i dawał na 
jego utrzymanie. W wyniku rozpra- 
wy sąd skazał Zofję Matuszewską na 
15 lat więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich i honorowych na prze- 
ciąg 10 lat, Złotnickiego z braku do- 
wanan winy przestępstwa — uniewin- 
nił. 


Związek Strzelecki, 
a żydzi 


„ABC* donosi, że Zwiazek Strzelec- 
ki w Wilnie wydzierżawił od zarządu 
miejskiego jedno z kin. które natych- 
miast za odpowiednio wysokiem od- 
stępnem oddał przedsiębiorcom ły- 
dowskim. 3 

Związek Strzelecki ma być, jak 
wiadomo, jednem z ogniw w organiza- 
cji nowego obozu politycznego płk. 


Koca. 
Gieliv zbożowe 


Poznań 
Poznań. 20, 11, 19% r. 


Waranti; Handel hurtowy parytet Pozna 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 100 g/L, 2 pszenica 

742 g/l % owies 420 gf. 
Ceny orjentacyjne: 


Żyto QUsposobienie stalsze) . . 
Pszenica (Usposobienie ełabe) 
Jęczmień browarowy Cese’ 


Jęczmień 630—40 gi . 19.75— 20.00 
TA REIS Bł 0 5 0-4 1. TEZ 1100 
Jeęzmień M0-TI8 BA: 1 s 1 2200— 215 
jeg. mata e 6, AUA0O== AO 


Tepoeobienie spokojne. " 
Maka 


8 
{ 
3 
EJ 


żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. 


żytnia gat. I 0-50% wł. w. „ » . 21.50— 27,75 
żytnia gat, I 065% wi. w. „ + . 25.75— 26,25 
żytnia gat. II 50-65% wi w, . , 18,00— 18.50 
tstnia posl. pon. 65% wł. w. . . 16,25— 16,75 
Usposobienie spokojne. 
I wre, 20% wh w. 30,25— 4025 
IA 0-45% wł. w. 38,25— 38,75 
IB 0-55% wl. 36,75— 87,25 
pszenna gat. IQ 0-60% wł. w. 36.25— 86.75 
pszenna gat. ID 0-65% wł. w., . 35,25— 85,75 
pszenna gat IIA 20-55% wl. w. . 34,25— 34.75 
pszenna gat, IIB 20 *5% wł. w., 83,50— 34.00 
pszenna gat IID 45-05% wł. 30.50— 31,50 
pszenna gat, IIF 5-05% wl 26,50— 27,50 
pszonna gat. LIG 50-65% wi 20,00— 21.00 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. 17,00— 18,00 
Usposobienie spokojne, 
Otręby żytnie stand. . , + e « 18,00— 18,50 
Otręby pszenne grube stand. , , 13,00— 13.50 
Otręby pezenne Średnie stand. , „ 12.00— 12.75 
Cuęby jetzmienne + 18,15— 15,00 
Rzepak zimo 4 45.00— 46.00 
Siemie lniane . 42,00— 45,00 
a 30.00— 33,00 
+. 2200 25.00 
Groch Folgera . s p s w a s + 28.00— 25.00 
Mak niebieski . « s s s + + + 64.00— 63.00 
Koniczyna czerwona emrowa . . 10000—125 00 
Koniczyna biała . . . i « + + ©0.00—185.00 


Ziemniaki fabryczne za kilo 
Makuch Iniany w taflach . 
Makuch rzepak. w taflach , 
Makuch sł, w taf, 42—43% , 


Bloma pszenna luzem . . » s. 215— 240 
w pszenna praeowana s » „ 265— 2.00 
żytnia luzem . « » v s » 225— 250 

=  tytnia prasowana „+. 300— 3,25 
„  owsiana luzem , , £ 2.75 
= owsiane prasowana í 8.25 
w jęczmienna Inzem „15— 2.40 

m  jeczmienna prasowana , . 2.65— 290 
Siano zwykłe luzem +s e 410- 480 
„ zwykle prasowane , +, 475— 5,26 
m  nadnoteckie luzem . . a 600— 5.50 
jadnoteckie prasowane 6.00— 6.50 


u Á 
Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 2981,8 tonn, w tem żyta 
tonn, pszenicy 66 tonn, 
owsa 190 tonn. 


1280 
jęczmienia 154 tonns 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego; Salomea Wi- 
niecka z podziękowaniem N. 8. J. 
laski, 
pokwi: 


dnych parafii Naramowice: Dnia % 
ilismy Siostrze Annie 1— 
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Na żydowskim indeksie 


Łaski dla Szekspira! 


Łódź, 27 listopada. 

W poprzednim artykule przedsta- 
wiliśmy podłoże sądu nad Szekspirem. 
Bezp 
literac 
wystawienie przez trupę „Habima* w 
Tel-Avivie dramatu genjalnego drama- 
turga „Kupiec Wenecki”. 

Przytoczymy za „Naszym Przeglą- 
dem“ z 22 b. m. urywki z przemówie- 
nia przewodniczącego prokuratora i 
świadków. 

„Jest rzeczą charakterystyczną i 
ciekawą, że do niedawna w celu spo- 
zania has, w celu uczynienia z na- 

dowskiego straszydła, którym 
li sira- 
eh, lan- 

tylko 


ć tępych i naiw 
SOW ano tezę, że Żyd może 
spekulantem, kramarzem, pasożytem 
i pijawką narodów. A gdy naród 
dowski objawił niezłomną wolę uw 
nienia się od „dobrodziejstw* ży 
galutu i powrotu do ojczyzny swojej, 
Edy narodu zdobyła się na naj- 
większe trudy poświęcenia i heroizm 
byleby móc wykuć dla przyszłych po- 
koleń normalne i ludzkie warunki by- 
towania — to wnet wykwitła nowa po- 
twarz o nas nie mniej złośliwa i bru- 
talna, głosząca, że Żydzi uwzięli się na 
biednych Arabów, że Żydzi, żerują na 
cudzym nieszczęściu, że Shylok przy- 
jął nową formę." 

Połączenie wszystkich cech żydow- 
skich, dokonane przez C. Harkavi'ego 
(przewodniczącego trybunału), jest 
bardzo trafne. Ma on w zupełności ra- 
cję. Judejczyki, to niewinne baranki, 
nie uznające lichwy, zupełnie nie spe- 
kulujące. Ot, przyczepili się do nich: 

„Shylock w każdej epoce, w każdym 
okresie i w każdym pokoleniu -zostaje 
obdarzony cechami z życia aktualne- 
go. Shylock — zwany Żydem, spełnia 
właściwie czyn szlachetny w stosun- 
ku do swego wroga i prześladowcy, bo 
on decyduje się na udzielenie wrogowi 
pomocy w chwili dlań krytycznej." 

Ładny czyn szlachetny. Pożyczyć 
komuś pieniądze z warunkiem, że w ra- 
zie niezapłacenia w terminie wytnie 
mu się funt mięsa z piersi! 

Tak kończy przewodniczący: 

; „Życzyłbym sobie, ażeby spokój Wi- 
Wama Szekspira nie został na tym są- 
dżie zakłócony, ażeby nie została po- 
pełniona omyłka sądowa i ażeby wer- 
dykt... był wynikiem przemyślanej do- 
broci, rozsądku i łaski.“ 

Zbytek łaski, czcigodni panowie ! 
Mamy wrażenie, że, choćbyście chcieli 
spokoju Szekspira nie zamącicie. Wo- 
göle... czyż mogą wszyscy literaci, 
wszystkie genjusze (lub geniusie) Izra- 
ela tak powiedzmy od początków ist- 
nienia plemienia Żydów do czasów 
obecnych, powtarzamy, czy wszyscy 
twórcy żydowscy razem wzięci dora- 
stają do pięt Wiliama Szekspira? 
Prawdopodobnie niel 

Jak wygląda oskarżenie: 

„Oskarżam wielkiego dramaturga 
angielskiego Wiliama Szekspira, któ- 
ry do jednego ze swych utworów sce- 
nicznych wplótł kwestję żydowską, 0- 
świetlając ją tendencyjnie, nieżyczli- 
wie i bez całkowitej znajomości tego za. 
gadnienia. Wiliam Szekspir dał mu w 
osobie Shylocka postać urojoną o po- 
smaku mocno antysemickim i nie życz- 
liwym, przypisując jej cechy, które są 
nam absolutnie obce i nieznane.“ 

„Przed Wiliamem Szekspirem ist- 
niały już różne wersje, mające na ce- 
lu spotwarzanie i poniżenie narodu ży- 
dowskiego, lecz ten genjalny poeta i 
dramaturg był jednak pierwszym, któ- 
ry wprowadził element antysemicki do 
dramaturgji światowej. W ten sposób 
do niebywale bogatej kolekcji kalum- 
nij i potwarzy, skierowanych od sze- 
regu pokoleń przez złych i tępych lu- 
dzi przeciwko nam, przylgnęła do nas 
i ta dziwnie spreparowana bajka shy- 
lockowa.* 

Wobec takiego ciężkiego oskarżenia 
Szekspir się zląkł i prosi o łaskę. Nie 
gubcie go, panowie! On się poprawi! 

I o samym Szajloku: 

„Cały sposób bycia Shylocka nie no- 
si piętna Żyda. Shylock ma być boha- 
terem wyrafinowanej zemsty, Żydem 
rzekomo, który chce i pragnie za obra- 
zę i poniżenie własne i narodu zemścić 
się na wrogu swoim, chrześcijaninie. 
Ale żądza zemsty, która ma wypełnić 
całe jestestwo Shylocka i opętać go 
chęcią otrzymania funta mięsa z ciała 
swego wroga — jest nam zupełnie ob- 
ca i obmierzła.* 

„My, Żydzi, jesteśmy narodem sta- 
rej kultury i nawykliśmy do znoszenia 
zniewag i cierpień. Nie jesteśmy zdol- 
ni pod żadnym pozorem do czynów, 


mających swoje bodźce w dzikiej, nie- 
okiełznanej zemście i sadyźmie, które 
Shylock usiłuje wywrzeć z tępym upo- 
rem na swym krzywdzicielu.* 

No, ale dość cytowania! Dalsze wy- 
wody sławetnego sądu są w takim sa- 
mym stylu, Zastanawiam się teraz, 
jak to nazwać? Chuepa? Nahalstwo? 
Kabotynizm? A może poprostu zwy- 
został opanowany 


rodniały intelekt 
przez... idjotyzm? 
W języku naukowym ta przypadłość 


nazywa się furia megalomanica. Lecz- 
poma panowie sędziowie, bo będzie 
e: 

A propos! Urządźcie w Polsce sąd 
nad Krasińskim za danie w „Niebo- 
skiej Komedji* rozdziału o  prze- 
chrztach! 

„Wiadomości Literackie" chętnie u- 
życzą miejsca na rozprawę. 

I „Głos Poroniony* też! 


JACEK NOWICKI. 


W Clamart pai Paryżėm odbyt się w tych dniach zjazd duszpasterzy polskich, 


których wśród 


lus, TARON Polskiej Misji Kat 


dowca”. 


półmiljonowej rzeszy wychodźe: 
Na zdjęciu w środku śledzi p. ambasador Łukasiewicz, obok na prawo: 
we Francji, ks. dziekan Ryba, ks. dziekan Wyder- 
Januszczak, sekr gen. Zjednoczenia Związków Pol.-Kat. 
. prałat Żychliński z Poznania, który udzieli] księż: 
ch, Q, Tenneson, przełożony z Clamart, 

który wygłosił na zjeździe reterat o komuniźmie, ks. dzickan dr. Świe- 
tliń ski. 


j pracuje we Francji prawie stu. 
s. dr, Pau- 


we Francji. Na 
n rekolekcyj kilku- 
ki, wydawca „Naro- 


p Kwiatko' 


Nowy plagiat Rzymowstiego 


Tym razem „akademik“ podpisał się pod przetlumaczonym 


Niedawno obiegła całą Polskę, (a 
także łamy dzienników zagranicznych) 
wiadomość o popełnieniu przez Win- 
centego Rzymowskiego, członka Pol- 
skiej Akademji Literatury plagiatu. A- 
kademik, redaktor radykalno-„sana- 
cyjnego „Kurjera Porannego" poprostu 
przepisał dosłownie całe ustępy książ- 
ki lewicowego filozofa angielskiego 
Russela. 

Sprawa ta nabrała takiega rozgłosu 
i wywołała w świecie literackim takie 
poruszenie, że p. Rzymowski, aby się 
oczyścić, oddał ją do rozpatrzenia Pol- 
skiej Akademji Literatury. 

Sprawa tego plagjatu nie została je- 
szcze rozpatrzona a oto tygodnik li- 
teracko artystyczny „Prosto z mostu“ 
wystąpił w ostatnim swoim numerze 
z nowemi rewelacjami n. t. plagjator- 
skiej działalności p. Rzymowskiego 


KORESPONDENCJA J, PREVOSTA 


„Potęga Anglji, — Nie polega ona 
bynajmniej na tem, że Anglia ma dwa- 
naście, czy piętnaście mierwszorzęd- 
nych pancerników, podczas gdy Wło- 
chy mają tylko dwa dobre stare i dwa 
nowe w stoczni; i nie na tem bynaj- 
mniej, że dwie wyspy i trzy wielkie 
miasta nadbrzeżne Włoch sa punkta- 
mi dogodnemi dla zadania ciosu. Nie: 
nawet przy równych siłach Anglja w 
dnin wstapienia w wojne minłaby je- 
szcze po swej stronie przewagę. 


A więc prawie słowo w słowo to 
samo co wyszło z pod pióra francu- 
skiego pisarza Ta tylko różnica, że 
tam, gdzie Prévost stawiał dwukrop- 
ki, tam p. Wincentv Rzymowski po- 
stawił kropkę. I tak przepisywał p. 
Rzymowski niezmordowanie cały ar- 
tykuł od czasu do czasu okraszając 
go swojemi zdaniami. W zakończeniu 
swojego artykułu m. Wincenty Rzy- 
mowski nia wiedzieć w jakim celu za- 
kończył od siebie: 

„Tem gorzej dla tych — robi 
uwagę w zwiazku z postawa Anglii 


è prasy francuskiej ariykulem 


Tym razem ofiarą plagjatorskiej za- 
chłanności p. Rzymowskiego pad? zna- 
ny lewicowy pisarz francuski Jean 
Prévost, który 28 sierpnia ub. r. w nr. 
149 tygodnika „Marianne* zamieścił 
artykuł p. t. „L'Aneleterre existe", w 
którym omawiał stosunki ansielskie. 
Otóż cierpliwy Szperacz i badacz dzia- 
łalności pisarskiej Rzymowskiego od- 
krył, iż ten artykuł w dosłownem pra- 
wie brzmieniu został przedrukowany 
w „Kurjerze Porannym" w dniu 1 
września 1935 r. p. t. „Ostatnie minu- 
ty i sekundy”. Artykuł ten podpisany 
został rałem imieniem i nazwiskiem 
przez Wincentego Rzymowskiego. 

Dajemy tylko mały wycinek długie- 
go artykułu francuskiego autora i o- 
bok odcinek artykułu p. Wincentego 
Rzymowskiego: 


ARTYKUŁ W. RZYMOWSKIEGO 


„W porównaniu z Włochami potęga 
Anglji polega bynajmniej nie na tem, 
że ma ona do dyspozycii o wiele wię- 
cej en nich jednostek na morzu. I nie 
na tem, że dwie kwitnace wyspy I trzy 
wielkie' miasta nadbrzeżne Włoch mo- 
ga natychmiast znależć się pod ob- 
strzałem floty angielskiej. Nie, Nawet 
przy równej liczbie okrętów bojowych, 
Angylja, wstępujac w wojne, miałaby 
odrazu niezmierną po swej stronie 
przewage. 


Jan Prevost, jeden z naibystrzej- 
szych umysłów młodej Francji, 
gorzej dla tych, którzv wymowy tego 
milczącego kolosa nie rozumiej 
Autor tego rewelacyjnego odkrycia 
cza nawet, że to fest zwykłe 
„ ale równocześnie podkre- 
śla, że p: Wincenty Rzymowski winien 
to zaznaczyć i nie podpisywać artvu- 
kułu całem swem imieniem i nazwi- 
skiem. Do działalności Wincentego 
Rzymowskiego przybywa jeszcze jedna 
„zasługa". Czy ostatnia? Poriadne 
m 


Nieprawdopodobny łańcuch 


krzywoprzysięstw 


? krzywoprzysięstw w blahej sprawie — Główny oskarżony 


Tuchola, 27. 11. — Pośrednik Jan 
Kot z żoną Stefanją mieszkał w Sta- 
rych Suminach, pow. tucholskiego, 
zajmując mieszkanie w domu gmin- 
nym. 

Ponieważ Kotowie zalegali z tytulu 
czynszu dzierżawnego kwotę ponad 50 


skazany na 8 lat więzienia 


zł, gmina Stare Suminy wniosła po- 
zew do sądu o eksmisję. Sprawa przy- 
brała bardzo smutny finał. 
Zaskarżony Kot chcac sprawę wy- 
grać. podał jako świadka swoją żonę, 
która potwierdziła, iż czynsz uregulo- 
wała, płacąc sołtysowi gminy Stare 


„Siła i prawo“ 


ajnowszaksiążka 
Romana Rybarskiego 


dla czytelników naszych 
po 5.— złotych 


w administracji „Kurjera Poznańskiego“ 
św. Marcin 7! 


s dA) PORELOREEY 


Suminy p. Prochowskiemu, Wobec te- 
go gmina proces przegrała, Sołtys p. 
Prochowski miał wytoczoną dyscypli- 
narkę, w której wyszło na jaw, że Ko- 
towa fałszywie zeznała w powyższej 
sprawie 

Prokuratura w Chojnicach wygoto= 
wala przeciw niej oskarżenie o fałszy- 
we zeznanie. Na sesji wyjazdowej sądu 
okręgowego odbyła się rozprawa w Tu- 
choli. Oskarżona Kotowa podała jako 
świadka swojego męża, którego po- 
przednio namówiła do fałszywych ze- 
znań. Kot zeznał, że żona jego zapła- 
cita czynsz dzierzżawny p. Prochow- 
skiemu. Po rozprawie Kot został are- 
sztowany i stanąl przed sądem o fat- 
szywe zeznanie. 

Powstała zatem druga sprawa. Kot 
dla odmiany, będąc w opałach, powo- 
łał świadka żone i kilku kolegów — 
pośredników. 

Tym razem znowu żona Kota do- 
puściła się fałszywych zeznań, wyja 
śniając, że p. Prochowskiemu wpłaci- 
ła czynsz dzierżawny w obecności mę- 
ża swego, że nastepnie Prochowski ka- 
sując czynsz u dalszych lokatorów 
budynku gminnego, pokazywał nieja- 
kiemu Ziółkowskiemu pieniadze, przy- 
czem czem wyraził sie „Patrz Koty 
płacą, a ty nie chcesz". 

Po tej rozprawie aresztowano Ko- 
towa. 

Tak powstała trzecia sprawa o fat- 
szywe zeznania. Kotowa w swej obro- 
nie powołała na świądka Ziółkowskie- 
go, którego poprzednio namówiła do 
fałszywych zeznań, Ziółkowski zeznał 
fałszywie i zrodziła się czwarta spra- 
wa. przeciw Ziółkowskiemu, który po- 
wołał na świadka Kotowa i jej męża. 
Kotowie broniąc Ziółkowskiego zezna- 
li fałszywie. 

Oto powstaje piąta sprawa przeciw, 
Kotom, którzy teraz szukaja dalszych 
świadków. Zaprosili niej. Kutowskie4 
go, który potwierdził, że Ziółkowski 
mówił mu, iż Kotowie czynsz zapłaci- 
li. Ziółkowski zaś temu zaprzeczył. 

Kotowskiego zamknięto i powstała 
szósta sprawa o fałszywe zeznanie. 
Kotowski w swei obronie również po- 
wołuje się na Kotów i Ziółkowskiego i 
naturalnie Kotowie go poparli, zezna< 
jac fałszywie, że Ziółkowski opowia- 
dał Kotowskiemu, iż widział okazywa- 
ne mu przez Prochowskiego 50 zło- 
tych, wpłacone przez Kotów. Ziółkow- 
ski i Kotowski wycofali teraz wszystkie 
swe zeznanie i oświadczyli, że wszyst- 
ko, co powiedzieli jest nieprawda i ze- 
znawali fałszywie z namowy Kotów. 
Była to zatem siódma sprawa. 

Wszystkiemi temi sprawami Koto- 
wie uzbierali siedem wyroków, mocą 
których Jan Kot otrzymał kare więzie- 
nia na 8 lat, a żona jego 2 i pół roku, 
z czego umorzono dwa lata na podsta- 
wie amnestii. 

Kot z poprzednich wyroków ma do 
odsiedzenia 2 lata więzienia, poza tem 
jeszcze kilka spraw w sadzie apelacyj- 
nym i najwyższym. (Ste) 


Z więzienia do wojska 


Częstochowa, 26. 11, — Dnia $ 


listopada zostali aresztowani w Częe 
stochowie w nocy dwaj członkowie 
Stronnictwa Narodowego, pp. Longin 


Strzelecki, — członek zarządu okręgo= 
wego S. N., oraz p. Włodzimierz Koza» 
kiewicz — z Ciechanowa. 

Obydwaj działacze Str. Nar, kiero- 
wali odbywającym się od dnia 2 do 9 
listopada kursam okręgowym Str, Ner. 
i zostali oskarżeni z art. 165 par. 1 
k. „o udział w zwiazku, którego iste 
nienie ma pozos tajemnica wobec 
władzy państwowej". Postanowieniem 
sędziego śledczego, p. Kwaśniaka, osa- 
dzono ich w wiezieniu na Zawodziu, 
gdzie przesiedzieli 12 dni, t. i. do soho- 
ty, dnia 21 listopada, kiedv na skutek 
wniesionego przez obrońce zażalenia 
sąd okręgowy postanowił ich zwolnić 
z aresztu. 

P. Strzelecki, który jest oficerem re- 
zerwy, natychmiast z wiezienia udał 
się do swego pułku dla odbycia ćwi- 
czeń wojskowych. 


Strona Y — ORĘDOWN 


niedziefa, dnia 20 Tisfopada 1936 — 


Numer 279 


Z wędrówek po województwie łódzkiem 


Pabianice | komisaryczny prezyden 


Miasto przemysłowe — Stosunki ludnościowe — Budżet i długi — Bezrobotni — Do 
bolączek miasta należy... komisaryczny prezydent 


Podczas naszej wędrówki po robo- 
tach inwestycyjnych na terenie woje- 
wództwa łódzkiego mieliśmy możność 
zapoznać się ze słanem gospodarki 
kilku miast leżących w granicach wo- 
jewództwa i ich rozwojem, zdobycza- 
mi, bolączkami i t. d. Nie od rzeczy 
będzie poinformować czytelników o l0- 
sach miast mniej czy więcej związa- 
nych z Łodzia „choćby dla porówna- 
nia ich gospodarki z nasza i wycią- 
gnięcia z tego odpowiednich wnio- 
sków. 

Najbliżej ze zwiedzonych podczas 
wycieczki miast znajdują się Pabjani- 
ce i od nich też zaczniemy nasz opis. 

Pabjanice sa miastem wybitnie 
przemysłowem i obecnie liczą przeszło 
50 tysięcy mieszkańców, z czego lud- 
ności polskiej 72 proc. Żydów — 18 
proc. i ludności niemieckiej 10 proc. 

Na czele miasta stoi komisaryczny 
burmistrz, p. Futyma. W radzie miej- 
skiej są reprezentowane nastepujące 
ugrupowania polityczne: Frakcja O- 
bozu Narodowego — 12 radnych, P. P. 
S. — 8 radnych, Właściciele Nierucho- 
mości — 5 radnych, Frakcja Gospodar- 
cza — 4 radnych, Demokratyczna — 4 
radnych, Chrz. Dem. — 3 radnych i Ży- 
dowska — 4 radnych. Jak z tego wy- 
nika, najsilniejsze ugrupowanie posia- 
da Frakcja Obozu Narodowego. 

Charakter miasta, jak już wspom- 
nieliśmy, jest wybitnie przemysłowy i 
znajduje się w niem 19 tkalni, zatrud- 
niających pońad 100 robotników, 39 
tkalni z mniejsza ilościa zatrudnio- 
nych robotników, jedna wykończalnia, 
papiernia, wytwórnia gazy i waty, fa- 
bryka chemiczna, wytwórnia żarówek. 
3 młyny, fabryka maszyn i odlewnia, 
żelaza, dwie fabryki mebli biurowych, 
oraz garbarnie. Poza tem na terenie 
miasta znajduje sie duża ilość zakła- 
dów rzemieślniczych i rekodzielni- 
czych (chałupnicy tkacze). 

Pod względem finansowym stan 
miasta Pabjanic przedstawia się nie- 
szczególnie, bowiem niedobór budże- 
towy na dzień 1 kwietnia 1936 r wy: 
nosił 1.019.315,59 zł. 

Dzięki akcji oddłużeniowej 1 po 
spłaceniu niektórych zobowiązań krie 
koterminowych niedobór ten spadł do 
522.952,06 zł. 

Budżet miejski na rok 1936-37 
przedstawia się następująco: Wy- 
datki zwyczajne 1.224.123 zł, wydatki 
nadzwyczajne 1.294.859 zł. Razem wy- 


Z pohytu min. Antonescu 
w Polsce 


Warszawa. (PAT). Dziś w godzi- 
nach rannych rewiżytowali rumuń- 
skiego ministra spr. zagr. premier 
por Sławoj-Składkowski i minister 


ec. 

O godz. 18,15 w sali Zegarowej min. 
spr. zagr. odbyło się podpisanie przez 
min. Becka i min. Antonescu następu- 
jących dokumentów: 

Protokółów wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych konwencji i prokółu 
dodatkowego, dotyczacych delimitacji 
granicy polsko-rumuńskiej. 

oraz konwencji o współpracy kul- 
turalnej pomiędzy obu państwami 
wraz z dwoma protokółami, z których 
jeden przewiduje bezpośrednia współ- 
pracę między ministrami oświaty, a 
drugi reguluje sprawę zacieśnienia 
współpracy  organizacyj zajmują- 
cych się wychowaniem młodzieży. 

W godzinach wieczornych odbył się 
w poselstwie rumuńskiem obiad, wyda- 
ny na cześć min. Antonescu, a wieczo- 
rem raut. 

Warszawa. (PAT) Osoby, to- 
warzyszące p. ministrowi spraw zagra- 
nicznych Królestwa Rumunji p. Anto- 
nescu w podróży do Polski, odznaczo= 
ne zostały orderem „Odrodzenia Pol- 
ski”, a mianowicie: min. Cretżeanu 
odznaczony został Komandorją z 
gwiazdą orderu „Odrodzenia Polski“, 
szef wydziału prasowego rumuńskie 
go M. S. Z. dyr. Anastasiu oraz sżef ga 
binetu ministra spr. zagr. p. Joanid == 
Komandorję, zaś p. Jegirosanu, szef 
gabinetu ministra spr. zagr, krzyżem 
oficerskim tegoż orderu. yw 


datki 2.518.982 zł. — Dochody zwyczaj- 
ne 1.268.185 zł, dochody nadzwyczajne 
1.250.797 zł. Razem dochody 2.518.982 
złotych. 

i miasta ać WLR A 
113.407,45; potrąceniu zobówiąza: 
zt 32047488 

Zadłużenie długo- i krótko-termi- 
nowe Pabjanic wynosi w chwili obec- 
nej — 3.242.675,45 zł. 

Na robotach inwestycyjnych przy 
pomocy finansowej Fv "uszu Pracy 
w sumie 682 tys. zł zai. „njano w 0- 
becnym sezonie 1145 robotników, z 
których część będzie pracowała do 
28 listopada b. r. 

Z robót inwestycyjnych dokonano: 
wybrukowania 14 ulic długości 4200 
metrów, przebudowy 7 ulic długości 
3.441 metrów, ułożenia chodników na 
powierzchni 10.462 m°, wykończono 
gmach szkolny o kubaturze 9.180 m”, 
wykonano regulacje rzeki Dobrzynki 
na przestrzeni 3.170 m. b., zbudowano 


bulwary wraz ze skwerami itd, 

Poza tem przeprowadzono roboty 
przygotowawcze do budowy kanaliza- 
cji. Prace kanalizacyjne podjęte będą 
w roku przyszłym. d F 

Projektowane prace i zamierzenia 
inwestycyjne na rok następny obej- 
mują: zabrukowanie 16 ulic i dalsze 
składanie chodników, budowę główne- 
go kolektora kanalizacyjnego, budowę 
gmachu szkolnego w dzielnicy staro- 
miejskiej, wykończenie łaźni miejskiej, 
której budynek stoi w stanie surowym 
od roku 1929, zakończenie regulacji 
rzeki Dobrzynki, rozbudowę sieci glek- 
tryfikacyjnej i dalszą zmianę oświe- 
tlenia ulicznega itd. A 

Tyle ogólnie o gospodarce i zamie- 
rzeniach inwestycyjnych Pabjanic. 

Do bolączek Pabjanic należy spory 
odsetek bezrobotnych, duża jeszcze 
ilość niezabrukowanych ulic, niedo- 
stateczna ilość szkół, no i... komisa- 
ryczny prezydent. 


Dziś wybory e 
w krakowskiej Izbie Adwokackiej 


Kraków, 27. 11. — Najpierw cy- 
fry: Rada adwokacka na 19 członków 
— 10 Żydów. W Prezydjum dziekan i 
sekretarz — Polacy, V.-dziekan i skarb- 
nik — Żydzi. Sam dziekan ożeniony z 
Żydówką. Rzeczników | dyscyplinar- 
nych 7 w tem Żydów — 4. 

W stałych komisjach Rady Adwo- 
kackiej: a) dla spraw aplikantów 
adwokackich 3 Żydów i 2 katolików i 
przewódniczący dziekan (ożeniony z 
Żydówką) lub -v.-dziekan Żyd; b) 
skarbowo-gospodarcza 3 Żydów, 3 Po- 
laków, przewodnictwo jak wyżej; ©) 
„Koleżeńskiego Funduszu Ubezpiecze- 
nia“ 4 Żydów, 3 Polaków — prže- 
wodnietwo jak wyżej; d) dla spraw o- 
chrony interesów zawodowych 3 Ży- 
dów, 3 Polaków; e) dla spraw sądow- 
nictwa polubowego 23 Żydów, 18 Po- 
laków. 

Miejscowi delegaci izby w  siedzi- 
bach sądów grodzkich (opiniowanie 
spraw swych kolegów we władzach 
adwokackich): 32 Żydów, 22 Polaków. 
Egzaminatorowie adwokaccy (dla apli- 
kańtów przystępujących do egzaminu 
na adwokatów): 26 Żydów i 17 Pola- 
ków. 

Szkolenie aplikantów (wykłady na 
seminarjach dla aplikantów): w gru- 
pie I-ej 7 Żydów — 2 Polaków; w gru- 
pie I1-ej 15 Żydów — 2 Polaków. 

Mość adwokatów: 1201. Niestety 
sprawozdanie nie podaje stosunków 
wyznaniowych (w ub. roku większość 
żydowska wniosek idacy w tym kie- 
runku odrzuciła). Ale sięgnijimy do 
statystyk prywatnych z r 1934 (l paź- 
dziernika). Na terenie Izby było wó- 
wczas 1088 adwokatów z tego w sa- 
mym Krakowie 441, W Krakowie Po- 
laków 96, Żydów 346 (procentowo: 21 
proc. Polaków i 79 proc, Żydów). Na 
prówincji 647 adwokatów w tem 403 
Żydów (62 proc.) a Polaków 243 (38 
proc.). Ale to cyfry z r. 1934, — Zmie- 
nić sie niewatpliwie zmieniło. Czy na 
lepsze? Chyba dla Żydów! 

Oto cyfry z dwóch egzaminów 
adwokackich: w styczniu 1936 przystę- 
puje do egzaminu 38 aplikantów w 
tom 33 Żydów a tvlko 5 Polaków. 

Podobny stosunek podczas egzami- 
nów październikowych na 52 kandyda- 
tów: 48 Żydów, a 6 Polaków. 

Już w prawdzie zdradziliśmy, że 
cyfry dotyczą krakowskiej Izby Adwo- 
kackiej. 

Chciałoby. się jednak naprawde za- 
pytać, gdzie jesteśmy? Skad te cyfry? 
Czy mowa o Tel-Awiwie. Jerozolimie? 
Skąd tak dużo (o ironio!) tei polskiej 
mniejszości. 

A może to z jakiegoś mieszanego 
narodowościowo państwa? 

Nie! sprawozdanie, z którego czer- 
jemy te dane, pisane po polsku (tyl- 
017), wydane w Krakowie i dotyczy 

dawnej stolicy państwa polskiego, 
państwa, którego królowie zasiadali na 


tronach wieli państw Europy, pań- 
stwa „od morza do morza”, państwa, 
które było w stanie niejednokrotnie 
ocalić całą Europę i jej zachodnią kul- 
turę! To już nie klęska — to prawie 
upadek! 

Przecież nawet ta mniejszość pol- 
ska we władzach Izby — to żydowska 
łaska! Mogliby wcale nie wybrać ani 
jednego Polaka. Mają przecież przy- 
gniatającą większość! 

Ca róbić? 

Dziś zbiera się walne zgromadzenie 
Izby Adwokackiej. Wybory. Żydzi bę- 
dą wybierać. Może wybiorą znowu 
paru Polaków. Może przyżnają nam 
łaskawie coś więcej — nad stan do- 
tychczasowy! Ba! Mogą nawet wybrać 
dla uciechy jakiegoś znienawidzonego 
„endeka“! Mogą wszystko! Polacy 
zmuszeni prawem o ustroju adwoka- 
tury nie mogą nawet odmówić przy- 
jęcia wyboru, 

Chybaby urządzili jakiś strajk c2“ 
àt Stanowczo! Studenci wyższych 
uczelni w tych dniach demonstrujący 
przeciw Żydom mają rację! 

Oni nie chcą za lat kilka być na 
łasce żydowskiej. Oni chcą odrobić 
ten stan, do jakiego doprowadzili ich 
ojcowie. Może nawet i ci, którzy dziś 
na zgromadzeniu Izby Adwokackiej z 
bezsilną rozpaczą patrzeć będą na but- 
ną i pewną siebie większość żydowską. 

Gdzie my jesteśmy? W Polsce? 

[0) 


Żydzi w Chorzowie 


Chorzów, 27. 11, — Minister rol- 
nictwa i prasa prorządowa oświadcza, 
że wieś polska jest przeludniona, że 
zachodzi potrzeba oddania na parce- 
lację większej ilości ziemi, zanim nad- 
miar ludności na wsi będzie mógł od- 
płynąć do miast, do rzemiosła, do 
przemysłu i handlu. Że wieś polska 
jest przeludniona, w to nikt nie wątpi. 
Ale zachodzi pytanie, czy nadmiar lud- 
ności wiejskiej nie może już obecnie 
odpływać przynajmniej do niektórych 
miast i czy odpowiedzialności za to, że 
w ciągu tych gat dziesięciu rządów 
pomajowych tego odpływu ze wsi do 
miast nie było, nie ponoszą dzisiejsze 
czynniki rządzące? 

W województwie Śląskiem najwięk- 
szem miastem po Katowicach jest 
Chorzów, liczący ponad 100.000 mie- 
szkańców. 

Przypadł on do Polski dopiero w 
drugiej połowie czerwca 1922 roku i od 
tego czasu do dziś, to jest w ciągu 14 
lat trwa powolny proces wyprowadza- 
nia się z niego ludności niemieckiej 
żagranicę. Że zaś handel, przemysł 
i rzemiosło znajdowały się niegdyś 
niemal wyłącznie w rękach niemiec- 
kich, przeto miasto mogło być dobrym 
terenem dla napływu do niego ludno- 


ści polskiej z przeludnionych naszych 
wsj zwłaszcza do rzemiosła. P 

Wyjaśnimy rzecz na przykładzie: 

W lipcu 1922 roku miało w Chorzo= 
wie tylko dwóch Zydów warsztaty kra- 
wieckie i to jeden Żyd tubylczy, który 
się w Chorzowie urodził, a drugi z kon- 
gresówki, który jednak osiedlił się już 
w Chorzowie przed objęciem tego mia- 
sta przez Polskę. 

Dzisiaj jest w Chorzowie mistrzów 
krawieckich Żydów aż 180, z których 
blisko 50 w ostatnich czterech latach 
przesiedliło się z Niemiec do Chorzo- 
wa, a reszta przybyła z miast i mia- 
steczek byłej kongresówki i z Mało- 
polski. 

Żydzi w rzemiośle krawieckim w 
Chórzowie są też już w większości, ba 
chrześcijan jest 130 a ich 180. A więc 
widzimy, że w Chorzowie znalazło się 
dość miejsca nietylko dla Żydów z 
przeludnionych okolic Polski, ale tak- 
że i z Niemiec, gdzie ścigani są przez 
narodowy socjalizm. 

Kto ponosi odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy? 

Czy tylko same społeczeństwo pol- 
skie? Fali żydowskiej na Śląsku, na- 
pływającej do rzemiosła i handlu, 
przeciwstawiać się zaczęło w tej dziel- 
niey polskiej Stronnictwo Narodowe, 
które tu powstało właśnie na tle wal- 
ki o polskość i na tle obrony woje- 
wództwa przed zalewem żydowskim. 

Stronnictwo to przed niespełna ro- 
kiem zostało przez władze państwowe, 
tak w Chorzowie, jako też na całym 
terenie górnośląskiej części wojewódz- 
twa śląskiego rozwiązane — i to wła- 
śnie z powodu akcji antysemickiej, 
choć dochodzenia wykazały, że prze- 
ciw Żydom na drodze nielegalnej nie 
występowało i że za nielegalne czyny 
niektórych osób, którzy zastosowali 
wobec Żydów metody zastraszenia, nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności, 


My do tego nie dopuścimy! 

Ale niedoczekanie ich 

My do tego nie dopuścimy! 

istnieje w Polsce siła, która jest 
dostatecznie mocna na to, aby zamach 
żydowski (komunistyczny) skutecznie 
odeprzeć. Tą siłą jest Obóz Narodo- 
wy, którego formą organizacyjną jest 
Stronnictwa Narodowe, a na Śląsku 
organizacja Obozu Wsęechpolskiego. 

Żydzi, komuniści i ich przyjaciele 
wiedzą o tem doskonale, że ich praw- 
dziwyma — i naprawdę dla nich groź- 
nytn — wrogiem jest Obóz Narodowy 
i dlatego nikogo tak nie nienawidzą 
i przeciw nikomu nie prowadzą tak 
nieprzebierająceej w środkach propa- 
gandy, jak przeciw narodowcom, 

Komuniści, PPS., lewe skrzydło lu- 
dowców itd. twierdzą, że walczą prze- 
dewszystkiem z kapitałem, z fabryka- 
mi, z ustrójem, z rządem, z „sanacją”. 
Ale jak się dobrze przyjrzeć ich robo- 
cie — to się okazuje, że walczą o wie- 
le zawzięciej — 2 „endecją” (Obozem 
Narodowym). 

PPS, lewi ludowcy, a nawet ko- 
muniści, poparli w roku 1928 zamach 
majowy, walcząc z bronią w ręku po 
stronie „sanatorów*. Jedynym  obo- 
zem, który i wtedy oparł się „sana- 
torom“ ji potem, aż po dziś dzień, 
niezłomnie i bez przerwy z nimi wal- 
czył, byli narodowcy. Mnóstwo so- 
cjalistów i ludowców porobiło „ba- 
jeczne karjery”, „sanacyjne”, pozo- 
stawało dygnitarzami, ministrami. — 
Narodowcy byli prZez cały czas od 
najmniejszego choćby udziału w rzą- 
dach odsunięci. 

A jednak dziś żywioły wywróto- 
we — od PPS, i lewych ludowców aż 
po komunistów — zwalczają głównie 
nie „sanację”, ale narodowców. Tak 
samo zwalezają nie „kapitał* (żydow- 
skich fabrykantów i bankierów), ale 
narodowców, którzy przecież nic 
wspólnego z kapitalizmem nie mają i 
składają się przeważnie z ludzi bar- 
dzo niezamożnych. 

Dlaczego? 

Bo za plecami partyj skrajnie le- 
wicowych kryją się Żydzi, którzy po- 
ruszają niemi z ukr$cia, jak kukieł- 
kami w szopce. A Żydzi wiedzą, że 
jedyną istotną siłą w narodzie pol- 
skim — siłą, której żydostwo musi się 
obawiać, — jest Obóz Narodowy. 

Żydzi obawiają się słusznie! Obóz 
Narodowy postawi tamę zakusom ży- 
dowskim — i potęgę żydowską złamie. 

— 

Dając zarobek Żydowi, przy: 
czyniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków | 
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Hallo! „Ela“ w Śremie: Nareszcie i na Ciebie, Kochanie, przyszła kolej 
z odpowiedzią. Więc przedewszystkiem dziękuję Ci za miły list. Straszny 
jest los Hiszpanji, którą bolszewicy chcieli pochłonąć. Ale ostatecznie naro- 
dowcy napewno zwyciężą, bo przy nich jest Chrystus. Przyjdzie jeszcze 
straszna -pometa Boża na tych czerwonych djabłów, którzy wszystko, co 
narodowe i katolickie, chcieliby zniszc: zburzyć | z ziemią zrównać i za- 
prowadzić wszędzie nowoćzoene niewolnictwo. gorsze od dawnej niewoli mu- 
rzynów. Widzę, że jesteś myślącą dziewczynką, która nad wszystkiemi spra- 
wami poważnie się zastanawia. Ale jednoczesnie widzę, że jest z Ciebie wiel- 
ki filut, Bo co znaczą te różne fotografje? Któraż więc jest Twoją prawdziwą? 
Przyznaj się. A co do mojej brody, to mam ją taką dlugą, że prawie ją 
przydeptuję. A widziez, Figlarko, to za owe figle z fotografjami. A teraz 
pozdrawiam Cię serdecznie, i Twoją... siostrę. — Henio Wojciechowski 
w Poznaniu: List Twój bardzo mnie ucieszył, jak również spodobała mi się 
myśl, ażeby wszyscy moi Przyjaciele przysyłali mi legendy i podania, zwią- 
zane z daną miejscowością, które usłyszą z ust starszych ludzi, Dziękuję Ci 
«+ powtórzenie podania o figurze Matki Boskiej z lasu szamotulskiego, 
Umieszczę ją. A czy nie masz fotografji tej figury. bardzoby się przydała. 
Może móglbyś się o nią wystarać? Nakoniec z chęcią przyjmuję Ciebie do 
Koła moich Przyjaciół, i ściskam serdecznie, — Władzio Zborowski w Miro- 
aławkach: Przedewszystkiem chodź w moje objęcia, niech Cię uściekam. 
Dzielne z Ciebie chłopisko, lubię takich. Bo to i narodowiec z Ciebie gorący, 
co chce Polskę moeng. wolną od Żydów, i pierwaze swoje zapracowane 50 gr. 
ofiarowaleś na samoloty „Chrobre”, — no, i marzysz o tem tylko, by zostać 
lotnikiem i służyć Polec zę Ci więc z calego serca, ażeby marżenia 
Twoje się spelnily, i ażebyś dowodził eskadrą „Chrobrych”*. Brakujące nu- 
mery i odcinek dostaniesz w tych dniach. Oczywiście z ochotą przyjmuję do 
Kola m. P, Ciebie, oraz Kazię. Stasię i Manie. Cieszę śię na Twoją gwiazdko- 
wą wizytę, Ściskam całą czwórkę, — Ala Hamliżanka w Strzałkowie: Napi- 
salaś liścik b. ładnie, za co należy Ci się pochwała. Jesteś oszczędna, to duża 
zaleta. Napewno więc podobały Ci się gawędy moje o oszczędności į mar- 
notrawstwie. A czy jesteś jelynaczką? Napisz znowu kiedy. Tymczasem 
przyjmuję Cię do Koła moich Przyjaciół i serdecznie ściskam i pozdrawiam. 
— Basia Frąszczakówna w Ooznaniu: Tak. kochaniątko, nie ornyliłaś się, 
Kocham wszystkie dzieci i ważystkich dobrych Polaków. Cieszę się. że tak 
bardzo lubisz czytać moje bajki i „Mego Przyjaciela“. To też odrazu przyj- 
muje Cię do Kola moich Przyjaciół, Po brakujący humer zgłoś się u mnie 
w redakcji, dobrze? Ściskam Cię i serdecznie pozdrawiam. — Basia Wg- 
cławska w Poznaniu: Dziękuję Ci za mily liścik. Ano, Kochaniątko, takich 
jak Ty, jest bardzo wiele, prawie wszyscy chcieliby, by „Mój Przyjacial* 
częściej wychodził. Ale to jest niemożliwe, a zresztą nawet nie starczyłoby 
Wam czasu na uważne przeczytanie wszystkiego. Trudno więc, musimy mieć 
te przyjemność tylko raz na tydzień. Przyjmuję Cię do-Kola moich Przyja- 
ciól, pozdrawiam eerdecznie i życzę, ażeby gospodarstwo Twoje dobrze się 
chowało. — Śwlatek Seyda w Pożnaniu: Słyszę, jak dzielny z Ciebie ka- 
waler, i jak bardzo odważny. Zuch z Ciebie nad żuchy. Życzę Ci więc 2 ca- 
łego serca, ażebyś jak najrychlej odzyskał zdrowie i iły. i byś odtąd był 
zdrów jak rydz. Czolem! — Alicja Konkiewiczówna w Poznaniu: Czy to ty, 
Alisiu, naprawdę sama własnoręcznie pisałaś liet do mnie? A może to Twoją 
siostrzyczka Lonia pisała? Jakbądź jest, miłym liścikiem sprawiłaś mi 
dużą radość, I rzecz jaena, przyjmuję Cię odrazu do Koła moich Przyjaciół, 
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POD REDAKCJA WUJKA CZESIA 
O WOZIE ZARAZ TG 


DLA DZIECI 


Nr. 49 


Bociany 


(Bajka Ch. Andersena) 


Na dachu ostatniej chatki 
pewnej małej wioski mieściło się 
gniazdo bocianie. W gnieździe 
siedziała pani bocianowa z czte- 
rema >ociętami, które wychyla- 
ły swe czarne dzióby — czarne, 
bo jeszcze im nie poczerwienia- 
ły. Opodal na kalenicy stał pan 
bocian nieruchomy i sztywny. 
Jedną nogę skurczył pod siebie, 
ażeby utrudnić sobie cokolwiek 
stanie na straży. Z dołu patrząc, 
można było przypuszczać, że wy- 
strugany jest z drzewa, tak wy- 
prostowany był i nieruchomy. 

„Przedstawia się to zapewne 
prawdziwie okazale, — myślał 
sobie, — gdy przy gnieździe mo- 
jej żony stoi warta. Nikt przecie 
nie może wiedzieć, że to ja je- 
stem jej mężem; każdy z pewno- 
ścią przypuszcza, że zostałem tu 
odkomenderowany." 

Na dole na ulicy bawiła się 
gromada dzieci. Gdy dzieci zoba- 
czyły bociana, jeden z najzuch- 
walszych chłopców zaczął zaraz 
«biewać dawną piosenkę e bo- _ 


cianach, a inni wnet mu zawtó- 
rowali: 
Boćku, boćku, leć zagranicę, 
Bo inaczej wnet cię pochwycę, 
Twa boćkowa z gniazda nie 
wzleci, 

Bo pilnuje czworo swych dzieci: 
Hej, pierwszemu wsadzę kij 

w szyję, 
A drugiemu łepek rozbiję, 
A z trzeciego pieczeń dla matki, 
A czwartego wsadzę do klatkil 


— Słuchaj tylko, mamusiu, co 
ci chłopcy śpiewają! — zawołały 
cichutko bocięta. — Powiadają, 
że nam łebki rożbiją i zrobią z 
nas pieczeńl s 
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— Uspokójcie się! — rzekła 
pani bocianowa. — Nie złego 
wam się nie stanie; najlepiej nie 
słuchać tego, co tam wykrzy- 
kują! 

Chłopcy jednak śpiewali w 
dalszym ciągu to samo i palca- 
mi wskazywali na gniazdo. Je- 
den tylko chłopiec, któremu na 
imię było Wojtuś, nie brał u- 
działu w gorszącej tej zabawie, 
upominając, że grzech to i wstyd 
napastować tak zwierzęta. A bo- 
cianowa tymczasem pocieszała 
swoje dzieci: 

— Nie zwracajcie na to uwagi! 
Spojrzyjcie tylko, jak wasz oj- 
ciec st spokojci» i odważnie, 
i to na jednej nodze. 

— Ale my się tak strasznie 
boimy! szęstały bocięta i ukryły 
swe główki w gnieździe. 

Kiedy następnego dnia dzieci 
zebrały się znowu na zabawę i 
ujrzały boćków, poczęły na no- 
wo śpiewać swą dawną pio- 
senkę: 

Hej, pierwszemu wsadzę kij 
w szyję, 
A drugiemu łepek rozbiję... 

— Czy oni naprawdę kij wsa- 
dzą nam w szyję i łebki rozbiją? 
— pytały lękłiwie bocięta. 

— Ależ nie, napewno nie! — 
odparła boćkowa. , Musicie na- 
uczyć się latać; już ja was wy- 
ćwiczę. Żaby w wodzie nam się 
pokłonią, zaśpiewają: „kwa, 
kwa!“ a potem je zjemy. Będzie 
to prawdziwa rozkosz! 

— A co potem? — spytały bo- 
cięta. s 

— Potem zgromadzą się 
wszystkie bociany z całej okoli- 
cy i rozpoczną się wielkie ćwi- 
czenia jesienne. Wtedy trzeba 
już umieć dobrze fruwać, rzecz 
to bardzo ważna, bo kto nie bę- 
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dzie umiał fruwać, tego generał 
na śmierć zabodzie. Dlatego 
bądźcie pilne, gdy nauka się 
zacznie. 

A potem nam jednak łebki 
rozbiją; o, słuchaj, mamusiu, 
już znowu śpiewają! 


— Mnie słuchajcie, a nie ich! 
— rzekła bocianowa. — Po wiel- 
kich ćwiczeniach odlecimy do 
ciepłych krajów, hen daleko, za 
góry i lasy. Pofruniemy do Egip- 
tu, gdzie są trójgraniaste domy 
kamienne, które w górze zakoń- 
czone s „ śpiczasto i aż do chmur 
sięgają. Domy te nazywają się 
piramidy, a stoją tak dawno, że 
nawet bocian nie może sobie te- 
go wcale wyobrazić. Tam też 
znajduje się pewna rzeka, która 
występuje z swych brzegów i 
kraj cały pokrywa mułem. Po 
tym mule będziemy chodzili i 
zjadali żaby. 

— 0! — zawołały bocięta. 

— Tak, tam jest cudownie! 
Całemi dniami nie robi się tam 
nic innego, jak tylko się je. A 
kiedy ay tam używamy tylu 
rozkoszy, tu, w tym kraju, nie 
ma już ani jednego listka na 
drzewach. Tu wtedy jest tak 
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Gdy będziesz duży ... 
... A kiedy będziesz już duży, 
kiedy upłyną twe latka, 
wówczas opowie ci tatko, 
jak w wielkiej, dziejowej burzy 
walczył o polską krainę — 
walczył o swoją rodzinę, 
i byś ty codzień pił mleczko 
i w białym spał słodko łóżeczku, 
i na kolanach mateńki 
mógł szeptać: „Stróżu-aniele* 
i oto, byś w polskiej.szkole 
mógł uczyć się wiele, wiele . .« 
I o to także, maleńki, 
byś mógł się bawić wesoło 
radosny w rodzinnym domu, 
bo w pośród świata ogromu 
każdy chce kącik mieć własny 
dom swój zaciszny i jasny. 
I to może pojmiesz po latach, 
że na to tak walczył twój tato, 
byś ty w swej Ojczyźnie spokojny 
nie musiał, jak on, pragnąć wojny. 

Z. Laubert-Kułakowska. 
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Kalendarz rzym»kat, 
Sobota: Grzegorza III. 


Listopad 


28 


pap, 
Niedziela: Saturnina m. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Gościorada 
Niedziela: Przemyśla 
Słońcą: wschód 7,35 
a zachód 15,46 
Długość dnia 8 g. 11 min. 
Księżyca: wschód 15,24, zachód 7,21 
Faza: Pełnia o 17 g, 


Mir redakcji I administrarii w todt 


telefon redakcji I administracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
corowej — Zgierska 57, Groszkowskiego — 
11 Listopada 15, Karlina (Żyd) — Piłsud- 
skiego 54, Rembielińskiego — Andrzeja 28, 
Chądzyńskiej — Piotrkowska 165, Millera 
— Piotrkowska 48, Antoniewicza — Pa- 
bjanicka 56 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P. C. E. tel. 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny — „Kres wędrówki”, 


KINA ŁÓDZKIE 
Adra-Metro — „Fedora“. 
Corso — „Władca Kalitornji". 
Capitol — „Suzy” 

Miraż — „Molly Picon". 
Oświatowy-śłońce — „l 

„Za krzywdy brata". 
Przedwiośnie — „Straszny dwór". 
Palace — „Konfetti“, 


atarzynka* i 


Rialto — „Pałac we Flandrii". 
Ikar — „ - Marie", 
Stylowy — „Wojna w królestwie walca” 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum. przeyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 27 
listopada 1936 r. Temperatura w ciągu do- 
by ubiegłej: najwyższa minus 15 st. naj 
niższa minus 3,8 st. Barometr: 741,2 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Pogoda bez większych zmiau, tempera- 
tura około minus 3 stopni, 


KOMUNIKATY 


Wielka zabawa taneczna na najbied- 
niejszych. W sobote, 28, b. m., o godz. 20 
w sali Towarzystwa Śpiewaćzego przy uli- 
cy Senatorskiej 26/28 Sekcja Dochodów 
Niestałych XI Dzielnicy Komitetu Pomocy 
Zimowej dla najbiedniejszych" urządza 
wielką zabawę taneczną. Całkowity do- 
chód na rzecz najbiedniejszych. Wejście 
zł 1. Doborowa orkiestra, Bufet smaczny 
itani na miejscu. Wygodny dojazd tram- 
wajami nr. 0, 3, 4 1 17. 


Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 2%). 
Teatr w sali Geyera wystawia w sokotę. 
dnia 28..b. m., o godz. 8 wieczorem (pokaz 
ostatni) arcywesoly wodewil w 3 aktach 
p. t. „Małżeństwo na próbę" po cenach zni- 
żonych, wszystkie miejsca po 50 gr. W 
niedzielę, o godz. 4 po pol. i 8 wiecz. „Sta- 
łe miasto" eztuka w 5 aktach Fr. Domini- 
ka ze śpiewami i tańcami. Kierownictwo 
artystyczne dyr, J, Pilarskiego, Dekora- 
cje B. Rysiewskiego. 


Józef Węgrzyn w Teatrze Popularnym 
(Ogrodowa 18). W sobotę, o godz. 8,15 w. 
pożegnalny, występy Józefa. Węgrzyna w 
„Kresie wędrówki * Sheriffa po cenach zni- 
żonych. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Strajki, zatargi, konferencje. We fa- 
bryce żydowskiej Braci Cytryn (Wolbor- 
ska 44) powstał zatarg na tle zamierzonej 
redukcji i zniżenia płac. Ponieważ firma 
nie zgodziła się na pódział pracy, robot- 
nicy w liczbie 140 podjęli strajk okupacyj- 
ny. — W fabryce żydowskiej Braci Geyer 
(Zgierska 96) powstał zatarg na tle reduk- 
cji. Wczoraj na konferencji zgodzili się 
robotnicy na zwolnienie 20 na zaeiłki, a 
między resztą praca ma być podzielona. 
Zatarg zlikwidowano. — W fabryce poń- 
czoch Joskowicza (Pomorska 163) powstał 
zatarg na tle niepłacenia za postoje i ur- 
lopy. Inspektor pracy zwołał na 3 grud- 
nia konferencję, — W fabryce pończoch 
Kochana (Pomorska 74) powstał załarg na 
tle zniżenia płac, nieplacenie za zł i 
t. d. Wobec tego, że odbyta wczoraj kon- 
ferencja nie dała rezultatu, sprawę skiero- 
wał inspektor pracy do referatu karnego, 
dla ukarania przemysłowca. — W żydow- 
skiej fabryce Tajtelbauma (Grabowa 28) 
powstał zatarg na tle wpyłaty za postoje 
i obniżenia stawek. Inspektor pracy zwo- 
łał na 28. b. m. konferencję. — Wczoraj 
odbyła się konferencja w sprawie etrajku, 
jaki powstał w fabryce Tisjana (Dowbor: 
czyków 6-8). Firma cofnęła poprzed) 


projekt zatrudniania tkaczy na jednem 
krośnie i zobowiązała się zatrudnić ich 
po trzy dni, płacąc umowne stawki. Strajk 
został zakończony. — W fabryce Gutmana 
i Perelberga (Magietracka 31) powstał 
strajk 200 robotników wskutek nicopala- 
nia sa! fabrycznych, niewyplłacania należ- 
ności za urlopy, zmniejszania plac i t. d. 
Qdbyta wczoraj konferencja doprowadziła 
do porozumienia, ala sprawa przeciw fa- 
brykantowi została skierowana do refera- 
tu karnego. Strajk zakończono. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z życia P. Ç. K. w Łodzi. Ostatni mje- 
siąc kalendarzowy w Polskim Czerwonym 
Krzyżu w Łodzi wykazał niezwykłą żywot 
ność. Przedawszystkiem zasięg działalności 
P. C. K. w Łodzi ostatnio przesunął się na 
peryferje, gdzie postanowiono budować 
specjalne domy, w których znalazłyby po* 
mieszczenia ambulatorja i przedszkolą d:a 
ubogiej dziatwy, Również postanowiono za- 
angażować specjalnego instruktora dla zor- 
kanizowania i szkolenia drużyn ratowni- 
czych, któreby w razie potrzeby niosły po- 
moc zagrożonym mieszkańcom danej dziel- 
nicy. Piękny przykład dał łódzki P. C. K. 
na apel Komitetu niesienia pomocy bezro- 
botnym, ofiarowując osobistą bieliznę w 
ilości 606 sztuk na rzecz wspomnianego 
komitetu. Ciekawe poza tem są cyfry Z 
sekcji sanitarnej. Świadczą one najlepiej 
o wielkiej pomocy i działalności jaką spo- 
łeczeństwo naszego miastą korzysta z tej 
bezcennej instytucji: 4stacje przeciwwene- 
ryczne udzieliły w ostatnim miesiącu 
1.777 zabiegów | porad, stacja wypadkowa 
zanotowała 142 pomoce na miejscu oraz 
kilkanaście naświetleń í zdjęć roentgenicz- 
nych. Pogotowie lekarskie wzywane było 
w. nagłych wypadkach 277 razy, przewożąc 
poza tem kilkadziesiąt razy chorych miej- 
scowych i zamiejscowych. 

Prócz powyższego uruchomiono ośrodek 
dawców krwi. Liczba zgłoszonych i zbada- 
nych dawców krwi wynosi obecnie 60 0- 
sób. Dwóch z nich oddawało już własną 
krew w wypadkach potrzeby zastosowania 
chorym tranafuzji krwi. Frekwencja mło 
dzieży szkół powszechnych w £*sietlicach 
P. C. K. ostatnio tak wzrosła, ż: trzeba 
było podzielić uczęszczających na 2, 3 a na- 
wet 5 gtup. gdyż nie można pomieścić 
wszystkich w świetlicach. Młodzież jest 
przedewszystkiem zajęta przygot waniem 
prac na mający się odbyć wielki kiermasz 
P, C. K., który zwyczajem dorocznym za- 
sila poważnie kasy towarzystwa, 

Jak więc widzimy, Polski Czerwony 
Krzyż w Łodzi wykazuje coraz większą 
działalność już nietylko w dziedzinie nie- 
sienia pomocy chorym i ran tym, lecz tak- 
że konsekwentnie powiększa swój doro- 
bek kulturalno-obywatelski wśród jak 
najszerszych warstw naszych najmłod- 
szych obywateli miasta. 


Pracownicy samorządowi przeciw „pro- 
dukcji* emerytów. Związek pracowników 
samorządowych na odbytem zebraniu 
szczególowo zajmował się projektem no- 
wej pragmatyki samorządowej, który 
najbliższej sesji sejmowej ma być uchwa- 
lony. Samorządowcy zajęli stanowisko 
wręcz nieprzychylne do wspomnianego 
projektu, podkreślając, że projekt nie da- 
je gwarancji stałości służby, albowiem 
wyposaża władze służbowe i nadzorcze w 
możliwości przenoszenia urzędników w 
stan nieczynny dla tak zwanego „dobra 
służby* Samorządowcy podkreślają, że 
pojęcie dobra „służby' jest zbyt rozlegie 
stosowane i w sposób dowolny przyczynia- 
jąc się do masowej produkcii młodych 
emerytów, co jest szkodliwa nietylko dla 
samych pracowników samorządowych, ale 
i dla całokształtu życia gospodarczego i 
samorządu, Podkreślając w końcu, że pra- 
cownicy samorządowi muszą mieć zagwa- 
rantowaną pewność jutra, by spokojnie od- 
dawać się pracy, związek domaga się usta- 
lenia w ustawie o pragmatyce samorządo- 
wej przepisów szczegółowych, wypadki w 
jakich może nastąpić całkowite lub czę- 
ściowe pozbawienie służby, zawieszenie, 
zwolnienie pracownika samorządowego, 
hy pracownicy nie byli wyrzucani na bruk 
dzięki przypadkowemu pojmowaniu „do- 
bra służby”. 


NOTUJEMY 


Błędne koło. Jak to już niejadnokrot- 
nie SE na terenie Łodzi znaj- 
duje się do 1 dzieci pozostających po- 
za szokłą, czyli nie korzystających z nau- 
ki, wskutek przepełnienia klas szkolnych. 
Sytuacji tei nie można klaść na karb bra- 
ku lokali szkolnych. Wprawdzie przed ro- 
kiem, w Chojnach i w Rudzie Pabjanickiej 
brak było należytych pomieszczeń, ale 
wzniesiono nowe dwa budynki i niebez- 
pieczeństwo braku pomieszczeń odsunięto. 
Na terenie Łodzi sytuacja przedstawia się 
© tyle lepiej, że pomieszczeń, w których 
możnaby ulokować szkołę jost tość do wy- 
najęcia, a są właściciele, którzy specjal- 
nie przebudowują gmachy, w wypadku 
zawarcią umowy dzierżawnej. Zjawisko 
pozostawania dzieci poza szkołą należy 
przypisać więc temu, że ze strony władz 
szkolnych przydziela się niedostateczną 
liczbę ił nauczycielskich, gdy tymczasem 
liczba dzieci uczęszczających do publicz- 
nych ezkół powszechnych rok roznie wzra- 
sta, a ostatnio zwiększyła się i z tej racji, 
że dzieci, które przedtem chodziły do pry- 
watnycho szkół, obecnie skierowane zo- 
stały w wielkiej ilości do publicznych. 


Jako jeden z takich objawów na terenie 
Łodzi. wystarczy przytoczyć fakt, że zgod- 
nie z „.viektem na początku roku szkol- 
nego mówiono o potrzebie przydzielenia 
nowych 103 etatów nauczycielskich dla 
Łodzi, miejscowe wladze po zrekonatruo- 
waniu tego projektu przez miejscowe wła- 
dze szkolne ograniczono zapotrzebowanie 
do 53 eil, a centralne władze przydzieliły... 
aż 3 nowych nauczycieli. W tych warun- 
kach z braku nauczycieli następuje prze- 
ludnienie w kiasach i dzieci niejednokrot- 
nie nie mogą korzystać z nauki. A tym- 
czasem na terenie okręgu łódzkiego pozo- 
staje bez pracy do 1000 nauczycieli wy- 
kwalifikowanych i to nietylko młodych 
sił, które po skończeniu nauki od 2—4 lat 
oczekują na pracę, ale sił wykwalifikowa- 
nych | rutynowanych. O ile oszczędności 
te będą w dalszym ciągu kontynuowane, 
w najbliższym czasie oczekiwać trzeba za- 
lamania się przymusu szkolnego. 


KRONIKA POLICYJNA 


Zuchwały występ rabusia. W polu przy 
ul. Zgierskiej na przechodzącą Juljannę 
Staszko, zamieszkałą w Rogach, napadł 
jakiś osobnik i usiłował wyrwać sakiewkę 
w której miała około 30 zł, Na krzyk ogra- 
bionej przechodnie zorganizowali pościg i 
rabusia ujęto. Zatrzymanym okazał, się 
Antoni Gawroński. bez stałego miejaca za- 
mieszkania. Przekazano go władzom 84- 


OFIARY KRYZYSU 


Porzucone dzieci. W wydziale opieki 
społecznej (Zawadzka 11) w dniu wczoraj- 
szym o rodz. 12 nieznana kobieta pozosta- 
wita troje dzieci w wieku 1, 2 i 6 lat, o go- 
dzinie 1 czwarte dziecko 2-tygodniowe płci 
żeńskiej a o godzinie 13,40 trzecia kobieta 
pozostawiła dziewczynkę dwuletnią. Wszy- 
stkie dzieci skierowano do przytułku. 


JUDAICA 


Obiecujący Mojżeszek. Dea 1% sierpnia 
b. r. jeden z przechodniów na ul. 11 Listo- 
pada 6 zauważył jakiegoś żydziaka, roz- 
wieszającega odezwy komuni'tyczne. Po- 
spieszył za nim i ujął go na placu Wol- 
ności. Zatrzymanym był 17-latni Mojżesz 
Chaim Słodowski. Wczoraj sąd okręgowy 
w Łodzi skazał go na 6 miesięcy więzienia. 


Żyd dyrektorem firmy chrześcijańskiej. 
Znana na terenie Łodzi fabryka wyrobów 
gumowych F. W. Schweikert zatrudnia od 
dłuższego czasu na stanowisku głównega 
dyrektora Żyda Margossesa. Poza tem na 
innych stanowiskach kierowniczych, wy- 
mieniona wyżej firma zatrudnia prawie 
wyłącznie Żydów co jest tembardziej dziw- 
ne. że firm- ta mieni się chrześcijańską i 
jako taka korzysta z poparcia całego chrze 
ścijańskiego społeczeństwa. Niejednokrot- 
nie kupcy chrześcijanie kierowani przez 
nas do firmy Schweikert zwracają nam 
uwage. że chcąc poczynić zakupy towarów 
kierowani są do składu głównego na ul. 
Nowomiejska, gdzie kierownik Żyd dyk- 
tuje warunki kupna Towar Schweikerta 
znajduje się prawie w każdym sklepiku 
żydowekim i jest przeważnie udzielany na 
warunkach komisowych, przyczem kupiec 
otrzymuje prowizję i obowiązuje się do 
przestrzegania ściśle cennika detalieznej 
sprzedaży. Ale okazuje się, że cennik ten 
obowiązuje tviko firmy i skleny chrześci- 
jańskie borące w komis wyroby Schwei- 
kerta, Żydzi zaś mają specjalne warunki 
i wolno im prowadzić brudną i nieuczciwą 
Kkonkurencię podrywając tem zaufanie 
społeczeństwa do firm chrześcijańskich. 

Tę taktykę stosowano za wiedzą dyrek- 
cji firmy Schweikert do jednej ze znanych 
firm chrześcijańskich przy ulicy Piotrkow- 
akiej w ubiegłym sezonie gumowym. Pla- 
cówka ta zmuszona była po pięciu latach 
współpracy zerwać stosunki handlowe z 
t-mą Schweikert i zastąpić ją inną. Jako 
przykład podajemy, że w żydowskim skle- 
pie obok cena za kalosze wynosiła 3,25, 
podczas gdy w omawianej firmie chrześci- 
jańskiej „cennik detaliczny“ przewidywał 
cenę 3,90 zł za ten sam artykuł, W cenie 
śniegowców różnica dochodziła do 150 zł. 
Oczywiście praca w tych warunkach oka- 
zala się niemożliwą. Zbyt widoczne było 
forytowanie sklepów żydowskich na nie- 
korzyść sklepów chrześcijańskich. Nie 
trzeba tu chyba tłumaczyć. że te posunię- 
cia firmy Schweikert podyktowana były 
przez personel kierowniczy firmy składa- 
jący się wyłącznie prawie z Żydów. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy, jed- 
nak chcemv wiedzieć jak długo jeszcze 
firma Schweikert będzie zatrudniała per- 
sonel żydowski, jak długo będzie repre- 
zentowana przez Żydów i powierzała im 
stanowiska kierownicze? 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 21 listopada r. b. na terenie woje- 
wództwa łódzkiego: Łódź, powiat łódzki * 
łęczycki 33609 osób; Kalisz, powiat kali- 
ski, kolski, koniński, turecki { wieluński 
2748 osób; Pabjanice, powiat laski i Gie- 
radzki 4,642 osób; Piotrków Tryb, i powiat 
radomszczański 831 osób; Tomaszów Maz 
i (Elm mamacita 3.001 osób, razem 

osób. 


Wystawa obrazów prof. A. Laszenki. 
Jak się dowiadujemy, w pierwszych dniach 
grudnia r. b. w salach domu przy ul. Piotr- 


Nowa cukiernia w Łodzi. W Łodzi, przy 
ul. Al. Kościuszki 13 (naprzeciw Banku 
Polskiego) została otwaria wykwintna cus 
kiernia pod ogobistem kierownictwem wła* 
ściciela p. Edwarda Lingera. Doskonałe 
wyroby cukiernicze (J. Piątkowakiego) 
miły i elegancko urządzony lokal, oraz ho- 
gato reprezentowany -dzial prasy krajo= 
wej i zagranicznej czynią z nowootwartej 
cukierni doskonale miejsce do spędzenia, 
przyjemnych chwi! po pracy. Niewątpli- 
wie społeczeństwo chrześcijańskie Łodzi 
poprze tę nową placówkę. 


n 20617 
z noi A 


kowskiej 113 (T. piętro) zostanie otwarta 
wystawa obrazów i drzeworytów orjental« 
nych prof. Aleksandra Laszenki. Na tae 
łość wystawy złożą się: około 70 najnow+ 
szych obrazów, pochodzących z tegorocz= 
nej podróży mistrza na Wschód, oraz oby+ 
dwie teki (Wschodnia i „Myśliwska”) 
drzeworytów, á 

Wystawa potrwa do pierwszych dnf 
stycznia, 

Lustracja rzeźni miejskiej na ul. Inży* 
nierskiej, Odbyła się lustracja rzeźni miej< 
skiej ną ul. Inżynierskiej celem żapozna+ 
nia się z warunkami pracy, w jakich od- 
bywa się ubój w rzeźni tej. W lustracji 
wzięli udzial: etarosta grodzki Łódzki dr. 
Henryk Mostowski w asyście lekarza pos 
wiatu łódzkiego oraz przedstawicieli sta* 
rostwa grodzkiego Łódzkiego, Wydziału 
Zdrowia. Publicznego, Urzędu ESRI 
ryjnego, Przedeiębiorstw Miejskich i Wys 
działu Technicznego Zarządu Miejskiego 
w Łodzi, W czasie dokonanych oględzin 
atwierdzóno, że praca w rzeźni odbywa glę 
w wyjątkowych warunkach, brak odpo- 
wiedniego miejsca utrudnia sprawność 
uboju zwierząt, rzeźnicy zaś zmuszeni są 
bardzo długo wyczekiwać na swoją ko 
lejkę, 

Nadzór nad handlem mleka. Zarzą- 
dzeniem wojewody łódzkiego, na terenie 7 
i 10 komiearjatu P. P, wprowadzone z0* 
stały w bież. mies. nowe przepisy o han- 
diu mlekiem, ustanawiające zasadę poda- 
ły mleka w zamkniętych i odmierzonych 
naczyniach szklanych, a na targowiskach 
w naczyniach zamkniętych i zaopatrzo= 
nych w krany. Specjalnie ustanowione ko- 
misje przeprowadzają kontrolę, przyczem 
dotychczas sporządzono około 4) protokó- 
łów inni przekroczenia wspomnianych 
przepisów pociągnięci zostają do odpowie= 
dzialności karnej. 

Zmiana taryfy telefonicznej. Urząd te 
lefoniczno - telegraficzny w Łodzi infor« 
muje, że oplaty za rozmowy międzymia< 
atowe ustalone zostały w sposób następu- 
jący: przy rozmowach w odległości do 10 
kim za każde trzy minuty lub ich część 
20 gr, przy rozmowach w odległości do 15 
klm za każde trzy minuty lub ich część 
30 groszy, a następnie za każde nowe 5 
kim dalsze 10 groszy. Przy rozmowach 
prowadzonych na odległość ponad 25 kim 
w razie przekroczenia czasu pierwazych i 
trzech minut, za każdą dalszą minutę roz- 
mowy dolicza się nie nowe opłaty za trzy 
minuty, lecz tylko jedną trzecią tej opla- 
ty, t. } Ściśle za minutę. W godzinach 
słabego ruchu zniżka od taryfy normalnej 
wynosi 40% i obowiązuje od godziny 18 
do 8, O ile chodzi o przekazy telepraficz= 
ne, to przyjmowane są one przez całą dobę 
obecnie, przy czym od godz. 8 do 20 obo- 
wiązuje normalna taryfa, w nocy od 20 do 
8 dopłata wynosi 30 gr od każdego prze- 
kazu. Przekazy przyjmowane są do kio- 
ty 5000 zł. 


SPORT 


Chmielewski w Warszawie, Wczoraj 
wyjechał do Warszawy „Chmielewski, aby 
po przeprowadzonej kuracji ręki, na miej- 
scu poddać się jeszcze raz zbadaniu przez 
stołecznych specjalistów. Kuracja w Ło 
dzi w szpitalu wojskowym dała świetne 
rezultaty i nasz olimpijczyk czuje się dos 
ekonale. 

Stały ring u Geyera. Sekcja bokserska 
Geyera chcąc przyczynić się podniesienia 
poziomu pięściarstwa w naszem' mieście, 
organizować będzie dwa *azy w miesiącu 
dla młodych zawodników t., zw. stały ring. 
Odbędą się wówczas międzyklubowe zawo* 
dy przy udziale wszystkich chętnych pię= 
ściarzy klubów zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych. W związku z zorganizowaniem sta- 
łego ringu odbędzie się w lokalu K, S. Gey- 
er konferencja kierowników sekcyj bok= 
serskich poszczególnych klubów, posiada- 
jących takowe. Sekcja bokserska Geyera 
jest obecnie prowadzona zupełnie auto- 
nomicznie. Kierownikiem jej jest inż, 
Farchalski, 

Rozdanie nagród w'Ł. K. S. W nadcho= 
dzącą sobotę w lokalu własnym Tow, 
Śpiew. im. Moniuszki przy ul. Ogrodowej 
o godz. 9 wiecz. odbędzie się rozdanie na< 
gród zawodnikom sekcji lekkoatletycznej 
i kolarskiej Ł. K, S. zdobytych w bież. ses 
zonie. Po rozdaniu nagród odbędzie się 
herbatka, na której będą nasze olimpijki 
Kwaśniewską | Wajsówna. 


Wodas — nie Wodarz, Jak salę obecnie 
okazuje wraz z Urbanem uciekł do Nie- 
miec b. obrońca Ruchu Wodae, a nie olim- 
pijczyk i reprezeńtacyjny napaatnik Pols 
ski Wodarz. Omyłka zaszła wskutek pos 
dobnego brzmienia nazwiek obu piłkarzy. 


~ Pamiętaj o bezrobotnych narodowcach ~ 
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Dnia 25 listopada. 19% 
dlugich : ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. 
Sakramentami, moja najdrożeza żona, nasza ko- 
chana matka, $. p. 


Wszkole,w tramwaju kinie 
pamiętaj o odkażających. 
tabletkach = 


Najstarsza Odlewnia DZODNÓW isos*. 


Braci Felczyńskich — Ludwika Felczyńskiego i ski 


BIE zadakko, PDY ślę ODU: 
wiadały w głosie czy harmo- 
nii zabiera wlasnym kosztem. 
SPAJA rozbite stare dzwo- 
ny wlasnym wynalazkiem. 
ADRES telegr.  Folczyńscy, 
Kalusz Felezyński, Przemyśl: 
OSTRZ Ze wagle- 
du na objazd agentów ży- 

firmy Bergera ze 
Stanisławowa a to Wiogzi 
mierza F 


z 

w Kałaszu w TORZYM 
A TZ NC" PARAMINT È 
nych wielki i, tonach y 


Prakseda Kuraszowa 


przeżywszy lat Msza św. za spokój duszy Ś. p. 
Zmarlej odprawi się przy zwłokach w poniedzia- 
lek, 30, bm. o godz. 9 rano w kościele farnym 
w Buku, poczem pogrzeb na cmentarz św. Rocha. 


R. Barcikowski S. A. Poznań 
ABBA 


Składy manufaktury 
Eugenjusza Woskowicza 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 153, telefon 155-81 
ŁÓDŹ, ul. 11 Listopada 15, (nowootworzony) 
polecają wielki wybór wełny nbraniowej, sukniowej, 
paltowej, Ostatnie nowości. Jedwabie oraz bawełny, 
CENY FABRYCZNE. n2009 CENY FABRYCZNE. 


s Ami W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci, rodzina. 
Bielsk Podlaski, 


Sędzińko, Poznań, 


ka nasza znajd 

Kaluszu i Przem. y 
indziej żadnej filii nie 
damy. N 19 480 


ię ZABAWKI HH 


po cenach konkurencyjnych w wielkim wyborze poleca 
R. HERLT, Łódź, Główna 49 (firma chrześcijańska) 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ałowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d. = 1 słowo. 

1, w, z. a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,50, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45, 


L KAMIENICE 120 Rzeżnictwo 900 „.. _ Piekarnia 
burączonych. inwentarzami, zapa: [czynne „mieście fabrycznem do |pszennych, dobra „ komunikacja, mieście tuchliwem do wydzierżą: 


sami przy mieście, stacji kolejo- |wydzierżawienia. Objęcie 300, inwentarzy, obsiane. roczna |nienia, objęcie 650. Odpowiedź 
Dom gel, wiąścicjeia. objecie owiedź znaczek. Informacje: |dzierżaws, kaucja 26000. Ko-|znaczek, Informacje: Geresdorf, 

rodzaj willi, 6 ubikacyj, ogrodem| Kostencki, Śwarzedz. Wa Geresdort Zduny. Mickiewicza 1.|stencki, Swarzędz. Warszawska |Zduny. Miekiew. zd 41821 

13000— wplaty 9000 złotych, — |>K2_ 21. zd 41 ne. 21. zd 41803 

Bloch, Poznań. Aleje Marcinkow- 


skiego zd 41 300 


- baterje — 


5000: 80 — 85 
jańczykowa, 
ciech 81 — 15. 


j: 
2d 
10. MAJĄTKI -H 


Kamienica 
Hotel (Bojanowo) cena 20000, 
sprzeda Ķzotek, Poznań, Ża Gro- 
bla 6 — 5. zd 41 569 


= anortowe lokalne; 22.40 muzyka z ..Opery pon. „Cyzanerja* + — 

rey, PO OGÓLNOPOLSKIE. ARARAT ągra. Pucelniezo. „Ea rosier do 

10 ubikacyj, morga ogrodu. 4 "Toruń — 10.30 orkiestry i 86-|Y; — opera Tomaseiego: — 
morgi stawu G300:-— wpłat Niedziela. 29, listopada; |13 toivo). OB, wade” 130a = |1430 Lipsk. Koncert wolistów. 


A. PIOCHOCRT POZNAN ' 
Pg714 


tys, Ozachorowski, Poznań, Świę-| 8,00 audyci : 9.00 —|.Przeziad tentrany" — omówi|, 1500 Bukareszt, Muzyką, bida. a 
ty Wojciech 80. E ALS] Pe a n eote aliaa ne iaa „|wa. Sztutgart, Pieśni Wolfa 
OCE | Emisja z uroczystości konge-| Stanislas R ROPA fez] Brahmsa. 15,05 Monachium. k OLNE JSCA 


krace: łtarza kościele św. Ja-|k żę 
Dom kuba w Torunia, Maze êw. cele. |tro: 18.20 utwory wiglonczelowe| Koncert ealistów: „1.0 Wiedeń |* 


8 pokoje kuchnia, chlew, 2 mor-|bruje ks. infuat Szydzik koncs|w wsk. Tadeusza Kowsiekiegoj KWA dur Beethovena. — Wspólnika 
i ogrodu, bez dlugów, 2800— |lebroje | kazanie wyzlosi J. ©.|1945 „Mikrofon dla wszygt rd ro DS RA iL KUPNA 2 gotówką 400 zl przedsiębiorstwa. 
Wachorowski, Poznań, Święty |ks. biskuo dr. Stanislav- Oko |oodehorażowie w sludio Rozelo-| 2% Ai widowiskowe, nowość duży zysk, 
Wojciech 8 zd 41 80 | niw Chór mieszany im. św.|śni: 20.35 wiadomości sportowe: nn taxi zapewniony,  spieszne zgłoszenia 
Domy Cecylii od dyr. Gudla. odąnia-|22.40 tańce i piosenki (płyts).| py. grey ZES Kupię Oredownik,” Poznań zd 41 625 
wille, gospodarstwa, w wielkim | "Sq /sze, „Miesa 3 Katowice — 6,00 „Surmv $la-|na. Radio Paris. Muzyka lekka |dom przy wpłacie 10000, może = 
skie" — w wyk. Kwartetu Ro-| Monachium. Wesole nooaludnie. |być obdłużony hipotecznie, okoli- Robotnik 


Kacerara op. at 


wyborze polecam jak, równi poprzedzi felieton 


poszakuje, Or ichorow Pozna, E w. |prezentacyinazo Qrkiestnz K, P. eiri Orio r e PORAZ Ęś.cbojetn Pc Oredownik, |qo_rozwożenia wegli, kaucją 100 
aae Jakuba w Toranins: 1030 pro- Wiata G. Verdiero ry fort. Bisonieso. Rzym, Kon E Pozmań zd 4tG0óĆ 0% 
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25) 
„~ A co będzie, jeśli Grybski przyj- 
dzie do przekonania, że ja was namó- 
wiłem do zdrady i zechce na mnie do- 
chodzić zemsty?.., 

Świder w odpowiedzi na to ukazał 
w uśmiechu dwa rzędy krzywych i 
żółtych od nikotyny zebów. Nie był to 
wszakże uśmiech zadowolenia, lecz 
wyglądało z niego jakieś okrucieństwo 
połączone z ironja. 

— O to niech pan inżynier będzie 
spokojny — powiedział z dwuznacz- 
nem zmrużeniem zezowatych oczu. — 
1 ja wiem, że Rachmil jest człowiekiem 
niezwykle mściwym, a jego zemsta 
skierowałaby się przedewszystkiem na 
mnie, Damy sobie radę — uczynił wy- 
mowny ruch palcem po gardle, 

Haczewski zrozumiał i ogarnęło go 
uczucie nieopanowanej odrazy w od- 
niesieniu do tego bezczelnego zbira, 
wyzutego z wszelkich ludzkich uczuć. 
O zamordowaniu człowieka mówił on 
z takim spokojem, a. nawet z uśmie- 
chem, że Ludwik nie był w stanie po- 
jąć tego ogromu upodlenia. 

— Takich ludzi nie szkoda — u- 
sprawiedliwiał sie Świder, dostrzega- 
fac bladość na twarzy więźnia, — On 

a jutro może ja za nim. Taki już 
los, a kto raz wkroczył na tę droge, 
temu jest wszystko jedno. 

— Więc moja wolność ma być oku- 
piona nietylko temi kilkoma tysiącami 
ale i życiem ludzkiem... raczej 
stwierdził, niżli zapytał Ludwik. 

— Ale pan zato bedzie całkiem bez- 
pieczny — odparł opryszek, 

— Na to się nie mogę zgodzić. Nie 
zgodzę się pod żadnym pozorem! 
zawołał więzień i biała dotad twarz 
palą mu się rumieńcem oburze- 
nia 

— To niewiele pomoże, panie inży- 
nierze, gdyż i bez tego mam z nim 
pewne porachunki uspokajał go 
tamten. — I takby musiał wisieć, a 
państwu oszczędzę przez to niepotrzeb- 
nych kosztów na sprawy i na kata... 
he, he, he... 

— Więc zrobione? — zapytał, wy- 
ciągając szeroką jak łopata, nadmier- 
nie owłosioną rękę do Haczewskiago. 

W odpowiedzi na to Ludwik zmie- 
rzył go pogardliwem, karcgcem spoj- 
rzeniem. 

— Pan inżynier sie gniewa..: ano 
trudno... jak pan chce.., Ostrzegam 
tylko, że druga taka okazja już się nie 
trafi. Rachmil wraca wieczorem i 
prawdopodobnie wobec zebranych w 
mieście wiadomości wykończy pana 
na dobre. Jeszcze jest kilka godzin 
czasu, niech się więc pan namyśli. 
Przyjdę tu za godzinę. 
— By 


„.— Podprowadzę pana tylko do 
Ścieżki. Stamtąd za niespełna godzinę 
powinien pan stanać na szosie, Musi- 
my się śpieszyć, bo Grybski może na- 
dejść niedługo — mówił rozgorączko- 
wany Świder, wyprowadzając Haczew- 
skiego z piwnicy. 

Teraz już w milczeniu posuwali się 
przy świetle elektrycznej latarki, po- 
śród rozlicznych korytarzy i labiryn- 
tów. Niejednokrotnie wypadało wspi- 
nać im się pod nórę, by w kilka mi- 
nut później schodzić w dół, po prowi- 
zorycznych, ułożonych na poczekaniu 
schodach. 

Ludwik z niezmiernem zaciekawie- 
niem obserwował po drodze ten dziw- 
ny, ponury świat podziemi. Nie spo- 
dziował się, że jego więzienie znajdo- 
wało się pośród tak licznych lochów 
i labiryntów, w których nietrudno by- 
ło zabłądzić i wpaść w bezdenną prze- 
paść, jakie spotykali po drodze. Były 
to prawdopodobnie, jak sie domyślał, 
głębokie studnie, z których mieszkań- 
ty i załoga zamczyska korzystali pod- 
czas długotrwałych oblężeń. Haczew- 
ski w innych okolicznościach z praw- 
dziwą przyjemnością oglądałby skru- 
pulatnie tę podziemną, skomplikowa- 
ną i bezsprzecznie ciekawa budowę. 
Obecnie jednak myśli młodego czło- 
wieka zaabsorbowane były innemi 
sprawami. Dotad bowiem nie wierzył, 
aby Świder, choć wszystko na to wska- 
zywało, zamierzał istotnie przywrócić 
mu wolność za cenę przyobiecanych 
pięciu tysięcy złotych, 


— Kto wie, czy nie chcg w ten spo- 
sób, oszczędzając sobie trudu, przepro- 
wadzić mnie na inne miejsce i w tym 
celu użyto tego nowego podstępu — 
rozmyślał, oczekując z niecierpliwo- 
ścią końca uciążliwej wędrówki, po- 
śród wilgotnych, zdradliwych i peł- 
nych niebezpieczeństw krużęanków. 

— Już niedaleko, panie inżynierze 
— przerwał mu Świder tok tego rodza” 
ju rozmyślań. — Niech pan się tu za- 
trzyma, a ja skoczę do góry, by się 
przekonać, czy tamten nie nadchodzi. 

Ludwik oparł się o wilgotną ścianę 
we wskazanem mu przez opryszka 
miejscu i odetchnął z wyraźną. ulgą. 

Spowiły go nieprzeniknione ciem- 
ności, bowiem Świder zabrał ze sobą 
jedyną latarkę, jaka się dotąd posłu- 
giwali. Jakiś czas jeszcze słyszał odda- 
lające się stapania Świdra, aż wresz- 
cie otoczyła go cisza, martwa i przej- 
mujaąca. 

Nie upłynęło jednak wiecej nad 
dziesięć sekund, gdy słuch Ludwika, 
wrażliwy teraz na bicie własnego ser- 
ca, pochwycił lekki zgrzyt kamieni 
pod czyjąś stopą. Nie wyglądało na to, 
aby powracał Świder, gdyż szmery te 
dochodziły z przeciwnej strony. 

Z początku Ludwik był skłonnym 
sądzić, że obsunął się jakiś kamień, 
lecz kiedy poprzedni odgłos powtórzył 
się jeszcze bliżej, nie miał już złudzeń, 
aby było to dziełem jakiegoś przypad- 
ku. Ktoś powoli, ale stale zbliżał się w 
jego stronę. 

— Co robić? — zawibrowała mu w 
głowie rozpaczliwa myśl. — Czy cze- 
kać tutaj spokojnie, aż nieszczęście, 
jakie wyczuwał samo przybliży się do 
niego, czy też na oślep rzucić się śla- 
dami Świdra?... 

Nim jednak zdołał zdecydować się 
na krok stanowczy, oślepiło go nagle 
jasne światło elektrycznej latarki, a w 
ułamek sekundy późniei ktoś szalo- 
nym uściskiem uchwycił go za gardło, 
dławiąc odruchówy okrzyk różbacży. 

Haczewski njẹ mógł się branić. Na 
szyi czuł stalowe oploty palców prze- 
ciwnika, a brak oddechu z każdą se- 
kundą pozbawiał go świadomości. 

Aż wreszcie Ludwik zachwiał się i 
całym ciężarem ciała runał na ziemię. 

Nie czuł już ani dotknięcia rąk 
drugiego napastnika, krępującego mu 
dłonie, ani nie słyszał zjadliwych, szy- 
derczych naigrawań złoczyńców, stra- 
cił bowiem przytomność. 

— Z tym załatwione, a teraz zacze- 
kamy na tamtego — odezwał się w 
ciemności szept, przerywany ciężkim 
oddechem zmęczonego człowieka. 

— Ale poszło gładko, panie szefie, 
co? 

— Bylebystak samo z tamtym — 
padła odpowiedź, — Uważaj, Rachmil, 
aż zaświecę; wcześniej nie ruszaj się 
z miejsca. 

— Wszystko będzie dobrze, panie 
szefie, 

— Zobaczymy, nie badź zbyt pew- 
nym. Wiesz z kim masz do czynienia. 

— 0, wiem i dlatego przyśpieszyłem 
powrót o całe cztery godziny, Inaczej 
byłoby krucho... A to potwór... 

— (Ciiichol — upomniał go drugi 
głos, gdyż z dalszych korytarzy dało 
się słyszeć coś w rodzaju stąpania, 

— Uwaga, Rachmil! — padło je 
szcze ostatnie ostrzeżenie. 

— Tak jest... 

Zaległa cisza i ciemność, Tylko cięż- 
kie oddechy zmęczonych ludzi świad- 
czyły jeszcze, że rozegrała sie tu przed 
chwilą jakaś tragedia, 

Lekkie i odległe z początku stąpa- 
nia Świdra przybliżały się i wzmaga- 
ły, a wkrótce zamigotało na zakręcie 
głównego chodnika żółte światło elek- 
trycznej latarki. 

Oczekujący na Świdra ludzie usu- 
nęli się w załamanie muru i wstrzy- 
mali oddechy. Pozycję ich pogarszał 
nieco ten fakt, że opryszek posiadał 
latarkę i był uzbrojony, Mógł więc w 
porę ich dostrzec i zdażyć wyciągnąć 
broń z kieszeni. A przytem był nie- 
zwykle przebiegły. 

Jakoż przewidywania tych dwóch 
sprawdziły sie niebawem. Świder bo- 
wiem zatrzymał się w odległości kilku 
kroków od miejsca, qdzia pozostawił 
Ludwika i zawołał przyciszonym gło- 
sem; 
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— Panie inżynierze, proszę za mną! 
+- Nie było odpowiedzi. 

— Trzeba go kropniąć, bo inaczej 
będzie źle — szepnął Rachmil w ucho 
szefowi, podnosząc ostrożnie broń do 


BL. 
Lanicki powstrzymał go w porę. 

— Panie inżynierze! — zawołał po 
raz drugi Świder, zbliżając się w stro- 
nę kryjówki przyczajonych szpiegów. 
Rachmil uznał ten moment za od- 
powiedni do wykonania natarcia. Wie- 
dział, że za chwile Świder i tak ich 
odkryje, a to mogłoby pogorszyć 
znacznie szanse wygranej. 

Oślepiający blask latarki Lanic- 
kiego oświetlił nagle barczystą postać 
opryszka i Grybski całym ciężarem 
ciała zwalił się na niego, wmierzając 
mu rękojeścią browninga potężny 
cios w czolo. 

Drab zachwiał się, ale nie upadł. 
Jęknął tylko, a z rozbitego czo- 
ła trysnęła krew obfite strugą. Nie 
zdążył odeprzeć natarcia przeciwnika, 
gdy Rachmil powtórzył uderzenie, 
Tym razem utrafił w skroń Świdra. 
Opryszek, padając, podciał mu no- 
gi i dwa barczyste ciała zwarły się w 
potężnym, rozpaczliwym uścisku. 
Rachmil, słabszy i mniej zaprawio- 
ny do tego rodzaju walki wręcz, liczył 
na szybką interwencję szefa. Lanicki 
jednak nie spieszył mu z pomocą. U- 
ważał tylko, aby Świder nie wydobył 
z kieszeni browninga, į z jakaś sady- 
styczną rozkoszą śledził przebieg za- 
żartej, rozpaczliwej walki. Chciał wy- 
próbować swego agenta, a z drugiej 
strony ukarać go za nadmiar łatwo- 
wierności, z jaka Rachmil zaangażo- 
wał tego przebiegłego i niebezpieczne- 
go opryszka, 

Na ziemi, w waskim korytarzu, 
kłębity się teraz dwa ludzkie ciała w 
szalonych, szybkich jak mgnienie oka 
podrygach. Co chwila inny z walczą- 


cych był na wierzchu, a szala zwycię: | 


stwa nie przechylała się wyraźnie na 
żądną stronę. Silniejszy i bardziej za- 
prawiony do tego rodzaju walki Świ- 
der, był osłabiony dwukrotnem  ude- 
eniem w głowę, co do pewnego stop- 
nia wyrównywało poziom walki. 
Wkrótce jednak siły poczęły opu- 
szczać Grybskiego. Coraz cześciej 
znajdował się pod spodem i Świder 
zdołał wreszcie uchwycić go za gar- 
o, 


Beata spędziła noc bezsennie. W 
swem krótkiem, ale jakżeż burzliwem 
życiu, nie zaznała nigdy dotad tak 
strasznych przeżyć, jak w ciągu tych 
kilku godzin okropnej samotności. 
Walka, jaka rozgorzała w niej, 
przyprawiała łą o uczucia obłędnej, 
szaleńczej rozpaczy. Ileż oddałaby tej 
nocy, ażeby wydarzenia ostatnich 
'wunastu godzin mogły się okazać tyl- 
ko upiornym snem, lub przywidze- 
niem. Aby wróciły dni promiennej na- 
dziei, dni wielkich, niedościgłych dziś 
marzeń o szczęściu niezamaconem, 
— Dlaczego powiedziałeś mi to, 
Stachu?... — łkała, tuląc swa kształt- 
ną, obramowaną kędziorami kruczych 
włosów główkę do poduszki, mokrej 
ad łez obfitych. niepowstrzymanych. — 
Dlaczego nie dałeś mi żyć nadzieją, 
pieścić w poracem, rozmiłowanem ser- 
cu wspomnienia tych cudnych chwil 
pierwszego szczęścia, pierwszej miło- 
Ści, szczerej, prawdziwej 1 głębokiej... 
Dlaczego? ... Dlaczego odtrąciłeś mnie 
brutalnie i bezlitośnie?.., 

Ażeby nie vawyć z bólu, rozsadza- 
jacego jej piersi, zagryzła wargi aż do 
rwi. Nie miała juź bowiem siły, aże- 


ły opanować ten bezmiar żalu, jaki 
zalewał jej serce. 
Oszalały rozpaczą umysł kobiety 


nie był już zdolnym zdobyć się na 
jakieś spokojne i trzeźwe rozważania. 
Nie mogła pojąć, że całem swem ży- 
ciem pracowała na tego rodzaju za- 
płatę; życiem podłem, pełnem perfidji 
i zakłamania, a czuła tylko swa krzyw- 
dę, sponiewieranie osobistej godności, 
a to podwajało tylko okrutna mękę. 

Po pierwszych wybuchąch żalu i 
bezsilnej rozpaczy w duszy Krynic- 
kiej poczęła wyrastać chęć strasznej, 
nieludzkiej zemsty. Swój ból i roz- 


— Panie szefie!..« — wycharczał 
Rachmil zdławionym głosem, czując, 
że grube palce przeciwnika zwierają 
się coraz silniej dokoła jego szyi. 

— Panie szeeece ,.: 

Lanicki uznał, że nadszedł właści-, 
wy czas wmieszania się do walki, Je- 
szcze chwila i Rachmil, zdławiony u- 
ściskiem Świdra, straci przytomność, 
a wówczas on zostanie osamotniony, 
mając w perspektywie walkę z groź- 
nym opryszkiem. 

To przeświadczenie zadecydowało, 
że Lanicki przyskoczył do walczących 
iw przystępie wściekłości i strachu, 
uchwycił niespodziewającego się z tej 
strony natarcia Świdra, za szyję. 

Opryszek momentalnie wypuścił 
swoją ofiarę. Uczynił to nie tyle z bó- 
lu, co raczej z nagłego wrażenia, ja- 
skiego mógł się tu jeszeze ktoś więcej 
wał się bowiem, ażeby oprócz Gryb- 
skieg omógł się tu jeszcze ktoś więcej 
znajdować. Napastnikiem tym nie 
mógł przecież być Ludwik Haczewski, 
któremu miał ułatwić ucieczkę, 

Z tego właśnie skorzystał Rachmil. 
Zerwał się momentalnie na równe no- 
gi i wymierzył zdezorientowanemu 
przeciwnikowi potężny cios pięścią w 
dołek. 

Świder z głuchym jeękiem zwalił 
się powtórnie na ziemię, z której nie 
zdążył się już podnieść. Przygniotły go 
bowiem cztery kolana napastników, a 
w dodatku przy świetle elektrycznej 
latarki błysnęła złowrogo lufka rewol- 
weru Grybskiego. 

— Trudno... przegrałem .:; — po- 
myślał Świder z rezygnacją, nie pró- 
bując już podejmować bezskutecznej 
obrony. Patrzał tylko szeroko rozsze- 
rzonemi źrenicami na pochylonych 
nad nim zwycięzców, jakby nie wie- 
rzył dotąd własnym oczom. 

Nie protestował i wówczas, gdy 
Rachmil, z wprawą. urodzonego ©- 
nrówcy, krępówał mu ręce silnemi Qr; 
plotami powroza, w czem dopomagał 
mu ten drugi, nieznany opryszkowi 
przeciwnik. 

W głowie czuł zamęt. Obficie bro- 
cząca krew z rozbitego czoła zalewała 
mu oczy i Świder widział już tylka 
jak przez mgłę. Siły opuszczały go co= 
raz bardziej, aż wreszcie przed oczy= 
ma zawirowały mu miliony świetli- 
stych pyłków i stracił wszelką świa- 
domość, 


Kobieta szuka zemsty 


pacz pragnęła utopić w cierpieniach 
nieczułego kochanka. Pragnęła się u- 
poić jego rozdzierającym jękiem i sły- 
szeć nabrzmiałe oszalała rozpaczą 
błagania ukochanego i znienawidzo- 
nego zarazem Stacha. 

Miała gotowy plan działania, bo- 
wiem nieocenionego materjału dostar- 
czył jej sam Lanicki, Łudziła się je- 
szcze, że może Burski uległ tylko ja- 
kiemuś chwilowemu afektowi, że mo- 
że przejrzał swój błąd i postara się na- 
grodzić wyrządzoną jej krzywdę. I to 
właśnie przeświadczenie  wskrzesiło 
w znękanem sercu opuszczonej kobie- 
ty iskrę złudnej nadziej, 

Ale kiedy zdołała po tysiąckroć 
przeżyć w przykrych wspomnieniach 
swą pierwszą i ostatnią wizytę w do- 
mu Burskiego, kiedy widziała jego 
stanowczość, nieustępliwość i pogardę, 
gasły w niej sztucznie wykrzesane na- 
dzieje, a na ich miejsce wstępowało 
uczucie niepohamowanei nienawiści. 
Ciemne, załzawione oczy Beaty rozpa- 
lały się wtedy jakimś dziwnym  pło- 
mieniem. 

Ale nienawiść Krynickiej nie kon- 
centrowała się tylko na osobie Stani- 
sława. Za sprawczynię swego nieszczę- 
ścia uważała w pierwszym rzędzie Ja- 
dwigę Próchnicka. Beata wierzyła, że 
gdyby nie wpływ tamtej kobiety, mo- 
głaby liczyć na wzajemność młodego 
inżyniera, 

— A zatem ona i tylko ona wydarła 
mi jedyne szczęście, którem cieszyłam 
się tak krótko — rozmyślała z gory- 
czę. I pod wpływem tej świadomości 
w sercu Krynickiej nienawiść wzbie- 
rała potężną, niepowstrzymaną lawi- 
na. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Strona 12 — ORĘDOWNYK, niedziela, dnła 29 fistopada 1536 


Numer 279 


atastrofa kolejowa pod Zabierzowe 


Według relacji naocznego świadka — Oryginalny reportaż „Orędownika'” z katastrofy, jaka wydarzyła się 20 h. m. 


Może pod bezpośredniem wrażeniem 
wiadomości o straszliwej katastrofie ko- 
lejowej w Chabówce — może dlatego, że 
w restauracyjnym wagonie, poza narze- 
kaniem na przysłowiowe złe jedzenie, nie- 
ma o czem mówić, wygadałem, czy wy: 
wołałem wilka z lasu? Przeszedłem już 
howiem raz katastrofę kolejową i zawsze 
podczas jazdy przypominam ją sobie do- 
kładnie. Tak czy owak, faktem jest, że 
natychmiast po wyjeździe z Warszawy 
głównym tematem naszych rozmów były 
możliwości katastrofy kolejow 

Wśród nas znajdowała się Marja Mo- 
dzelewska. Znakomita artystka jechała 
do Myślenic.na krótki wypoczynek. 

— Przestańcie już mówić o tych kata- 
strofach. Jestem trochę przesądna, jak 
każda aktorka, Po co wywoływać licho? 

W Ząbkowicach wagon restauracyjny 
odczepiono; przesiedliśmy się do wagonów 
zwykłych. W pół-coupć siedziałem z in- 
spektórem policji, p. Z. ze Stanisławowa 
1 znów rozmowa zeszła na katastrofy ko- 
lejowe. Powiedziałem mu o mojej przy- 
godzie pod Nagy Kostolanyd, on opisy- 
wał katastrofę z przed kilku lat pod Ja- 
rosławiem i dokąd służbowo był delego- 
wany. 

W tem... 

Nie mogę sobie dziś uprzytomnić, czy 
te trwało sekundę, czy 10 minut. 

Zderzenie — trzask — huk. 

Strach? Nie. Złość i gniew. „Co oni 
tam wyrabiająl?* W następnym momen- 
cie naprężone oczekiwanie. Z wagonem 
coś się dzieje. Z której strony i co ude- 
rzy. Nagle Światio gaśnie i coś spada 
mi na głowę. Nic mnie nie boli, ale je- 
stem uwięziony, jak w kleszczach. 

Coś dziwnie skrzypi, wreszcie cisza. — 
Zupełna cisza. 

Ulga. Chyba już przeszło. Żyję. 

— Panie inspektorze! — Jestem cały, 
a pan? — „Cały“, — Może pan zdjąć no- 
gi z mojej głowy? — Nie mogę się ruszyć. 
— Chyba pan ranny? — Niel 

Szamotamy się chwilę. Zdaję sobie 
sprawę, że wagon przechylił się o 30 stop- 
ni i że nie mam punktu oparcia. Udaje 
się nam jednak rozłączyć się. 

— Skączmy przez okno! — Niemożli- 
we! Pod nami przepaść. 

Był to kilkumetrowy nasyp, nad któ- 
rego samym brzegiem zatrzymał się wy- 
wrócony wagon. W. ciemności wydawało 
się to przepaścią. 

Nagle jakiś syk i szum. To — jak póź- 
niej się okazało — wywrótona w rowie 
lokomotywa, nad którą nasz wagon się 
znajdował, wydała ostatnie przeraźliwe 
tchnienie. Mnie jednak zdawało się, że 
jakiś pociąg z przeciwnej strony najeż- 
dża na nas. 

Strach. Okropny strach. Teraz już 
koniec. Ostatecznie uświadamiam sobie 
sytuację — jednak nie najlepszą. Wagon 
może lada chwilę runąć dalej, kocioł lo- 


komotywy może wybuchnąć. Wyobraź- 
nia pracuje. 
Wydobywamy się jednak. Idziemy, 


jak po stromej ścianie, czepiamy się rę- 
kami. Na korytarzu spotykamy innych. 
Wsżystko odbywa się spokojnie i cicho, 
Ludzie wzajemnie sobie pomagają. Pa- 
miętają o kobietach. 

Jakiś nieznajomy pan ze Lwowa z 
prawdziwą męską galanterją szuka ręka- 
wiczek pani Marysi Modzelewskiej. Od- 
ruchowo właśnie o nich sobie przypom- 
niała, lecz zaraz się zorjentowała. 

— Niechże pan zostawi! Głupstwo! 

Dżentelmen jednak szukał. Nie zna- 
lazł. Zgubił się później w ciemności i na- 
wet się nie dowiedział, komu chciał świad- 
czyć usługę. Gdyby nie to, uśmiech Mo- 


dzelewskiej byłby dlań wielką nagrodą. 
Wydobywamy się z przewróconego wa- 


Śnieg! KIóż go zimą nie pragnie? Czekają 
ną miego dzieci. rade wyjechać z sanną, 
tieka gospodarz, żeby śniegi okryły pola 
i ogród. Kłopot jednak jest niemały, gdy 
spadnie śniegu za wiele, jak w tej gór j 
jejstowaści, którą widzimy na obrazku 
"Trzeba się poprostu ratować od przygnie- 
ceria i uwolnić trzeszczące dachy ze zbyt 
grubej pokrywy, Co zą wiele to niezdrowo! 


gonu. Znalazłem i futro i walizkę i ka- 
pelusz. 

W wagonie obok światło rzuca promie- 
nie na tor kolejowy. Dziwnie poskręcane 
szyny, jak z wosku, progi połąmane na 
kawałki, 

Słychać jakieś krzyki, jęki pod nami. 
Nie wiedzieliśmy wtedy, że lokomotywa 
i zdruzgotany wagon bagażowy znajduje 


„„Opowiadałem o nieszczi 
Utrechtu w Holandji. Prawie wszyst 


wym trafem tylko jeden z podróżnych poniósł ś! 
tak powiększała nieszczęście, że każdemu zdawało się, że cudem ocalał. 


się równolegle do naszego wagonu w ro- 
wie. 
Krzyki się wzmagają. 
— Uważać! „Na bok! 
pociąg z przeciwka!“ „Nie! 
torze!“ 
Coś się zbliża z szumem. Znów chwi- 
la denerwującego oczekiwania, Oślepia- 
jące światło. Koło nas w szalonym pę- 


Na nas jedzie 
„Na innym 


SZ ma 


= 


u kolejowem. które zdarzyło się mojemu bratu koło 


wagony zostały rozbite, jednak szczęśli- 
é. Noc jednak swemi mrokami 


dzie przemknęła Luztorpeda. RE 

Nie mogłem się niestety dowiedzieć 
nazwiska tego kolejarza, który natych= 
miast po katastrofie, nie bacząc na nię, 
popędził ku stacji sprawdzić, czy Zwrot 
nice przeciwległe nie są nastawióne na 
nas. I nie wiem, jak się tam znalazł, — 
Ale może być, że on właśnie uratował 
nas przed drugą katastrofą. x 

Ciemno. Czekamy. Tłum zbiera się 
koło rannych. 

1— Pomocy! 
ba pomóc. 

Bandaże! Może ktoś ma bandaże? 

W ciemności drobne ręce kobiece z% 
czynają coś robić koło dużej, żółtej wee 
lizki. 

— Ja mam bandaż — słyszę głos pani 
Modzelewskiej. 

Otwiera walizkę zmarzniętemi rękami, 
wyjmuje, daje. s 

Niech daruje wielka gwiazda scen pok 
skich, że zdradzam jej tajemnice kosme- 
tyczne, ale tylko w ten sposób mogę ujaw- 
nić jej wielką dobroć, Cała Polska zna 
ją jako wielką artystkę, niech pozna rów- 
nież jako dobrego człowieka. 

Ten bandaż — to jakiś amerykański 
bandaż do specjalnej pielęgnacji twarzy. 
Właśnie go wczoraj uradowana kupiła zą 
wielkie pieniądze i przy sposobności wy- 
jazdu na wieś chciała go tam wypróbo- 
wać. Oddała bez słowa i bez wahania i 
gdyby nie oczy dziennikarza, nikt nigdy- 
by o tem nie wiedział. 3 

Czekamy dalej. Minuty dłużą się, jak 
godziny. Grupy ludzi bezradnie stoją na 
rampie, Nadeszli kolejarze z Zabierzowa, 
Mają latarki. Przynajmniej coś widać. 

Doktorzy przyjdą lada chwila. W kofi- 
cu przychodzą. (Wraca torpeda, zabiera 
rannych. 

Lada chwila ma nadejść pociąg ratun- 
kowy z Krakowa. LK 


Lekarza! Niema. Trze- 


Niesamowity obraz na statku 


Na wakacjach w Pirenejach — Opowiadanie starego leśnika — Napoleon jedzie 


IW r. 1899, jako dziesięcioletni chłopiec 
— opowiada Emile Henriot — spędzałem 
wakacje w odległej przełęczy w Pire- 
neach. Tam poznałem człowieka, ktory 
na własne oczy widział — wielkiego Na- 
poleona! Był to dziewięćdziesięcioletni le- 
śnik. Za młodych lat służył w marynar- 
ce, a na starość zamieszkał w swojej ro- 
dzinnej wiosce Mauléon, położonej wyso- 
ko w górach. Starzec zabierał mnie czę- 
sto na grzybobranie do lasu. Chodził wol- 
no i mówił mało. Tem niemniej opowie- 
dział mi „swoje zdarzenie“, które jest tak 
piękne, że powtórzę je tułaj tak, jak je 
słyszałem, nic nie dodając i nic nie uj- 
mując. 

— Wiosną 1815 r. zaciągnąłem się ia- 
ko chłopiec okrętowy na bryg „L'Indo- 
lent“, którego kapitanem był mój wuj 
Beautirus, Żaglowiec odbywał swe rejsy 
wzdłuż wybrzeży afrykańskich, a każda 
taka podróż trwała kilka miesięcy. Życie 
na barce było monotonne i jedynem za- 
gadnieniem, interesującem załogę, był stan 
pogody i kwestja kierunku wiatrów. W 
końcu czerwca „L'Indolent* znajdował się 
w St. Louis, a w miesiąc później okrążył 
przylądek Palmowy, kierując się do portu 
Bénin. Po wyładowaniu ładunku i za- 
braniu partji kości słoniowej, bryg nasz 
w końcu sierpnia wypłynął znów na mo- 
rze. Dnia 20 września znajdowaliśmy się 
w pobliżu Gwinei i tam dostaliśmy się 
w sferę sztormów ekwinokcjalnych, z któ- 
remi przyszło nam zmagać się przez kilka 
tygodni. Przez cały ten czas statek nasz 
nie był zdolny ruszyć z miejsca. W koń- 
cu jednak wichry ucichły, morze się wy- 
gładziło i rozpogodziło niebo. 

Około południa wartownik zameldował 
duży okręt, ukazujący się na horyzoncie. 
Gdy odległość obu statków się zmniejszy- 
ła, kapitan zapomocą lunety ustalił, 2e 
zbliżający się statek jest angielskim okrę- 
tem wojennym, prującym fale morskie ca- 
łą siłą swych rozpiętych żagli. Na głów- 
nym maszcje powiewała czerwono-biała 
flaga. Kapitan Beautirus nie lubił tego 
rodzaju spotkań. Toć od lat dwudziestu 
istniał stan wojenny pomiędzy Francją i 
Anglją, a perfidni Anglicy nie gardzili 
nawet najmniejszym stateczkiem francu- 
skim. jako zdobyczą wojenną, uważając 
się od dnia zwycięstwa pod Trafalgarem 
za wszechwładnych panów mórz świata. 
O ucieczce przed okrętem nieprzyjaciel- 
skim nie mogło być mowy ze względu na 
niedostateczną szybkość naszej barki, któ- 
rą celna kula armatnia łacno posłać mo- 
gła na dno morskie. A wreszcie, w naj- 
gorszym nawet razie, najwyżej ładunek 
kości słoniowej mógłby paść ofiarą za- 
chłanńości wroga.. 

Gdy się zbliżono na odległość strzału, 
kapitan Beautirus, zgodnie z przyjętym 
zwyczajem, wywiesił flagę francuską. W 
odpowiedzi na to otrzymał wygłoszony 
przez tubę rozkaz spuszczenia na wodę 
szalupy, i przybycia z papierami okrętą 


na wygnanie 


wemi na pokład fregaty. Wuj zabrał 
mnie z sobą i po upływie kilkunastu mi- 
nut łódź naszą znalazła się u boku an- 
gielskiego giganta. Olbrzymie rozmiary 
okrętu i liczne czarne, przyczajone lufy 
armatnie wzbudziły we mnie grozę i zdu- 
mienie. Czegoś podobnego w życiu jeszcze 
nie widziałem! Na tylnej części potwo- 
ra wyczytałem napis „Northumberland“. 
Z największem zaciekawieniem wspinałem 
się za mym wujem po drabince linkowej. 
Było to „zdarzenie“ co się zowie, gdyż od 
wielu miesięcy byliśmy całkiem odcięci 
cd eywilizowanego świata, pozbawieni 
wszelkich wiadomości z Europy, nie wi- 
dząc nic prócz wody, nieba, chmur i dzi- 
kusów w portach afrykańskich. 

„, Stanąwszy na pokładzie, otoczeni zosta- 
liśmy natychmiast przez zbrojnych ma- 
rynarzy i wtenczas ujrzeliśmy ów nie- 


zapomniany, niesamowity obraz!.. Na ey- 
tadeli okrętowej stał bez ruchu, z rękami. 
w tył założonemi, w charakterystycznyma 
swym kapeluszu i szarym surducie — te- 
sarz Napoleon! Boże wielki! Nasz ce- 
sarz na angielskim okręcie, otoczony stra- 
żą, tu na dalekim oceanie?! Z najwięk- 
szem przerażeniem Beautirus utkwił swe 
źrenice w ten niesamowity obraz... Prze« 
cież kiedy w maju opuszczał Francję, Na- 
poleon powrócił był z Elby i znów zasiądł 
na tronie|.. Beautirus nie wiedział nie 
o Waterloo i o tem wszystkiem, co się 
później stało... 

Przeszedł jakiś oficer francuski; smute 
nie skinął głową, w oczach miał łzym 
Tymczasem kapitanowi naszemu zwróco- 
no papiery, a wartownicy nalegali do 
spiesznego opuszczenia. okrętu. 


Kapitan Beautirus płakał... Kr. 


Miljonowe dotacje na cele społeczne, i kulturalne 


W Szwecji zmarło ostatnio szereg osób, 
Które przekazały w testamencie znaczne 
sumy oraz objekty na cele dobroczynne. 
Łączna wartość przekazanych na cele cha- 
rytatywne sum sięga 8 milionów dolarów. 

Zmarła Hilda Kumlin przeznaczyła 
przeszło 5 onów koron na urządzenie 
galerji sztuki w Sztokholmie, wybudowa- 
nie domu, zawierającego tanie mieszka- 
nia dla samotnych kobiet, oraz na szereg 
stypendjów dla podupadłych osób, stu- 
dentów itd. Hilda Kumlin chciała w ten 
sposób uczcić pamięć swego wuja, po któ- 
rym odziedziczyła znaczny majątek. Wuj 
jej, pomimo olbrzymiego bogactwa, mie- 
szkał samotnie w małym pokoju i odma- 
wiał sobie najprymitywniejszych wygód. 
Skąpstwo jego było tak wielkie, iż żało- 


wał wydatku na sporządzenie testamen- 
tu, tak, że po jego śmierci majątek podzie« 


lono między najbliższymi  pozostaływi 
krewnymi. 
Fundacja Bergianum, zarządzająca 


słynnemi ogrodami botanicznemi, otrzy: 
mała od bogatego kupca Andersona zapis 
w wysokości 1 miljona koron. Amderson 
był z zamiłowania botanikiem i zarządził, 
by z przekazanej przez niego sumy zało” 
żyć w Sztokholmie ogród zimowy, zawie* 
rający drzewa i rośliny śródziemnomor 
skie, dostępny dla wszystkich. Dalsze zas 
pisy w sumie 3 miljonów koron przezna+ 
czone zostały na cele religijne, społeczne, 
oświatowe i kulturalne w  Nordlandji, 
północnej prowincji Szwecji. 


Czy zgadniecie, czyje są te szczenięta, 


poc 
zd A y o pociesznych i poczi 
„wsze wilki. wzięte z potl wilczycy, ubitej w chwili, gdy. zaatakownla m 
leśnego w lasach amerykańskiego parku narodowego w Jellowston, 


wych mordkach? To 


